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Najmłodsze 
pokolenie.

W  ostatnich czasach odzywają się 
często na lamach prasy, stojącej w opo 
zycji do ideologji Marszalka Piłsud­
skiego, tr.umfalne głosy, że ideologja 
ta niema i nic będzie miała nasteoców. 
Że jest zatem, jako matka bezplcdm , 
która niema komu zostawić swego do­
bytku i tej w iary, kt arą uważa za 
skarb swego życia.

N a ten sam temat wytoczyło 
onegdaj jedno z pism lwowskich 
ogiom  ig jerem jadę, występując z 
twierdzeniem, że zwolennicy i w s.ó ł- 
pracowm cy dzisiejszej myśli państw o­
wej nie potrafili pozyskać sobie m ło­
dzieży, że cdstrychnęli od siebie i od 
ideałów swego Przewodnika te szero­
kie masy m łodych pokoleń polskich, 
które m ogły stać się potężnemi ka­
drami na przyszłość.

W kolach opozycyjnych, a zwłasz­
cza wśród t. zw. »obozu narodowego« 
panuje opinja, że cala młodzież polski 
należy tylko do jego wiary, a jakieś 
tam jeszcze resztki do »piastowców«, 
do stronnictwa chrześcijańske-demo- 
Kr.atyi-2nego i do P. P. S .: dla idćolcgji 
Marszalka Piłsudskiego, dla obozu, któ 
lego sztandar powiewa dzisiaj w Pol­
sce inajwyżej, — n e  zostaje, zdaniem 
polityków  »narodowych«, ,uż abso­
lutnie nic, żaden wogóle skrawek u- 
myslów i serc młodego, polskiego po­
kolenia.

Szerzy się więc dzisiaj *v Polsce, ?. 
cala zuchwała otwartością, ta k i : 
twierdzenie, że właściwie cała m ło ­
dzież nasza — a chodzi tu głównie o 
młodzież g|kadcn)icką — jest poprostu 
>endecka,«, jest fundamentem i siła 
przyszłej potęgi „odrodzonej Ende­
cji«... i basta.

Tw ierdzenia te, rzucane w s jle- 
czeństwo, nie polegają naturalnie ani 
na prawdzie, ani nawet na dobre , 
choć łudzącej się, wierze.

Sg one wykwitem  czystej demago­
gii, a propagatorowie ich szerzą je z 
cała świadomości?, tego. że nie mówka 
ludziom prawdy. Wiedza doskonale, 
że żyrow anie się młodzieżą, „posiada- 
niem dusz m łodzieży polskiej«, było i 
jest w społeczeństwie naszem legity­
macją zawsze bardzo popularną, J dla­
tego posługują sie nia ostentacyjnie i 
na każdym knoku. Bo do kogoż należy 
„przyszłość narodu«, jeśli nie do tych, 
co umieli pozyskać sobie gorące i lgną­
ce ku dobremu serca m łodzieży?

N ie m yślim y polemizować po a- 
kademicku z tezą. której sami tw ór­
cy jej na serjo nie dają w iary. Chcem y 
tylko utartej i namiętnej przechwałce 
przeciwstawić fakta, które same bija 
w  oczy i przekonywują lepiej od 
wszelkich w ywodów.

Oto 13 -g 0 lutego, a w ę c  przed kil-
k u dniami, odbywa sie w  W arszawie 
inauguracja „ P r a c y  L  e g j o n u 
M 1 o d V c h«. W  zebraniu, rozpoczę- 
tem nabożeństwem u św. Anny. biora 
udział tłumy młodzieży,  ̂ przedstawi­
ciele licznych orgartzacyj akademii*:-
1 • K W idzim y tam  reprezentantów

Ł e w i a « ,  »ZT ? Zku Filar« ó w « , 
* n  ni/acii Młodzieży N ar odo we j«,

zku Leg j°nistow<<’ »Zakom, Mlo 
d ? r ? o t ó i . ,  Harcerstwa P c Ł o ,  

>v Mocarstw owej«, »Zw iązku P  >1 
Pionierów<<’ , >,Zw’ 3zku Polskiej 

j ■ Demokratycznej«, »Akad. 
M łodzieży „  j^ ie j Idei Państwowej«, 
Związku 1

Ę  ostatniej chwilia

Sejm rozpatrzy w piątek sprawozdanie
w sprawie zajść w dniu 3! października u. r.

(Telefonem od naszeen korespondenta.)

Warszawa, 19 lutego. Na piątko- 
wem posiedzeniu Sejmu będzie roz­
patrywane sprawozdanie komisji dla 
zbadania zajść w Sejmie w dniu 31

października ub. r. Przy tej sposob­
ności marszałek Daszyński ma wygło­
sić przemówienie na temat rezultatów 
dochodzeń.

Dzisiejsze posiedzenie Komisji wojsk.
nie dos/So do skutku.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19 lutego. Na ostatniem 
posiedzeniu sejmowej komisji wojsko­
wej, po zrzeczeniu się przewodnictwa 
przez posła Kościałkowskiego, posta­
nowiono na wniosek posia Trąmpczyń 
skiego odbyć dziś posiedzenie dla wy-

iatwienia innych wniosków Klubu N a­
rodowego. Posiedzenie dzisiejsze me 
doszło jednak do skutku, ze względu 
na to, iż nie zostało zwołane przez mar­
szałka Sejmu, który był jedynie upra­
wniony do zwołania komisji wobec

boru nowego przewodniczącego i za- braku przewodniczącego.
------------------o ----------------

Nowa afera komunistyczna.
(Teleronem od uaszego . orespon. en ta.)

Minister Kwiatkowski 
w Genewie.

(Telefonem od naszi go korespondenta.)
Waszawa, 19 lutego. Min. K w iat­

kowski, k tóry Drzybył we w torek do 
Genewy, przemawiać będzie jutro na 
posiedzeniu konferencji w  sprawie ro- 
zejmu celnego. W czoraj przemawiali 
Graham  (Anglja) i Schiedt (Niemcy). 
Graham  proponował utworzenie ko­
misji do opracowania dalszych metod 
pracy, Schiedt zaś, przedstawił w yso­
ce krytyczne położenie Niemiec, mó­
wi! o powszechnym kryzysie rolnictwa 
i szczegółowo rozwodził się na temat 
niemieckich ciężarów reparacyjnych.

Wypłata dodatku 
mieszkaniowego.

W arszawa, 19 lutego. (AW .) M ini­
sterstwo Skarbu poczyniło przygoto­
wania do wypłacę na części dodatku 
mieszkaniowego za r. 1928 dla funk- 
cjonarjuszy państwowych, sędziów, 
prokuratorów oraz osób wojskowych. 
Ministerstwo Skarbu wystosowało o- 
kólnik, w zyw ający do sporządzenia 
list płac. O terminie w ypłaty M ini­
sterstwo Skarbu wystosuje nowy okól­
nik.

Warszawa, 19 lutego. Z  Pragi do­
noszą: W  kołach politycznych wielką 
sensację wywołało tajemnicze zaginię­
cie stempla głównej mennicy państwo­
wej. Zapomocą tego stempla były cecho 
wane przedmioty ze złota. W  związku 
z tem zachodzi niebezpieczeństwo po­

jawienia się na rynku fałszywych w y­
robów rzekomo ze złota z oryginal­
nym stemplem. Śledztwo prowadzą spe 
cjalnie delegowani urzędnicy. Istnieją 
poszlaki, że kradzieży stempla dokonali 
komuniści, którzy w ten sposób chcą 

zdobyć środki na propagandę.

Wielka katastrofa samochodowa.
Warszawa, 19 lutego. Dziś o godz. 

9-tej rano wydarzyłą się pod Warsza­
wą straszna katastrofa samochodowa. 
Szosą prowadzącą z Warszawy do W i­
lanowa jechał z wielką szybkością 
6-cio osobowy samochód konsulatu 
meksykańskiego w Warszawie. W  sa- 
mocl odzie znajdował się niedawno 
mianowany konsul meksykański Du- 
arte, konsul honor. Meksyku1 T rygie- 
wicz, małżonki obu konsulow oraz 
Rosj min Golunow, który przybył osta

(Telefonem od naszego korespondenta.)

tnio z Paryża. Samochód prowadził 
szofer Ulas. N a zakręcie auto wpadło 
na przydrożną topolę i rozlrło się do­
szczętnie przyczem zapalił się zbiornik 
z benzyną. Szofer poniósł śmierć na 
miejscu. Konsul Duarte w beznadziej­
nym stanie został odwieziony do szpi­
tala, Doznał on poparzenia obu nóg 
i pęknięcia czaszki. Również inni pasa­
żerowie odnieśli ciężkie rany. Szofer 
miał być podchmielony i jechał z nad­
mierną szybkością.

Nowa taryfa celna.
Warszawa, 19 lurego. (AW .) W czo­

raj odbyło się posiedzenie komisji spe­
cjalnej, powołanej do opracowania no­
wej taryfy  celnej. P o  zagajeniu obrad 
przez podsekretarza stanu Starzyńskie­
go, przewodnictwo objął prezes dy­
rekcji cel w Poznaniu, Radwański. 
Prace komisji będą trw ały prawdopo­
dobnie kilka miesięcy. Opracowanie 
nowej taryfy  celnej, dostosowanej do 
zmienionych warunków  życia gospo­
darczego, usunie szereg kardynalnych 
niedomagań naszego dotychczasowego 
ustawodawstwa celnego.

Splata dlrgćw.
Warszawa, 19 lutego. (AW .) Skarb 

Państwa wypłacił w styczniu b. r. ty ­
tułem spłaty kapitału i odsetek długów
zagranicznych sumę 8 ,873.4 17 ?jł., 2 
czego na poczet 7% pożyczki stabili­
zacyjnej przypada 5.599.1 99 zł., na po­
czet pożyczki dillonowskiej 2,742.308 
zł., a na dług wobec W łoch 532.000 zł.

»Akad. Związku Ziem Wschodnich*:, 
grupy »Kadra«, »Kuźnicy«, kilku kor- 
poracyj akademickich itd.  ̂ ,

W ygłoszono szereg przemówień po 
witalnych, szereg referatów progra- 
m owo-ideowych. . ,

Kimżeż byli ci młodzi ludzie, 
tłumnie zebrani na sali? Kim byli - l 
m ówcy i referenci, którzy oświadczyli, 
wszyscy jak jeden mąż, że opowiadają 
się 1 >ezwzględnie przy osobie Marszal­
ka Piłsudskiego i jego dziele naprawy 
Rzeczypospolitej, że wszelkiemi siłami 

pod komendą duchowego Wodza 
Pofski dzisiejszej — chcą tworzyć i or­
ganizować potęgę Państwa naszego?

Skąd się tu  wzięli, jeśli prawdą jest, 
co głoszą przeciwnicy, że wzięli w a- 
rendę i niewolę wszelką młodą duszę 
polską?

A  jednak b\ la to właśnie m 1 o- 
z 1 e ż p o 1 s k a, było to właśnie to 

I r f ° d e  p o k o l e n i e .  Ci, którzy 
przemawiali w  W arszawie, czuli, że 
me są jakimjś wyjątkam i, jakimiś sa­
m ozwańczym , delegatami, ale że za ni-

tak tP'°i- ' C) ’ stoją rzesze, że w
serc biją mnogie serca inne.

A  deklaracja tej m łodzieży? A  jej 
ideały przewodnie?

Przytoczm y tu tylko  niektóre pun­
kty : Młodzież nawiązuje do' wielkich 
tradycyj ruchów wolnościowych doby 
porozbiorowej, w szczególności do ru­
chu niepodległościowego m łodzieży fjj- 
lareckiej, ludowej, narodowej i zarze- 
wiackiej; młodzież składa hołd naj­
wyższy osobie Marsz. Piłsudskiego; 
młodzież oświadcza swój zapał gorący 
dla sprawy Państwa, które jest wciele­
niem myśli historycznej narodu, i chce 
się jąć wielkiego dzieła zorganizowa­
nia tego Państwa, jako wielkiej całoś­
ci organicznej; młodzież oświadcza się 
za zasadą hierarchii, jako istotną fo r­
mą życia społecznego, i za zasadą dys- 
cvp’ iny państwowej; młodzież chce u- 
zupełnić ideę państwową — ideą na­
rodową i pragnie iść do boiu o nowe 
form y życia, wobec przeżycia s.ę sta­
rych form i haseł; młodzież deklaruje 
tolerancję religijną, ale w  religji widzi 
najwyższe wartości moralne i pragnie 
otaczać ją czcią i szacunkiem.

Inne punkty deklaracji dotyczą me 
n aruszalm ości granic Polski, obrony

Państwa, stanowiska armji, jako ostoi 
potęgi państwowej, tworzenia nowej 
elity »pracy i obowiązku«.

Deklaracja kończy się 12 paragra­
fami rycersko-obywatelskiego katechi­
zmu »Legjonu M łodych«, katechizmu 
owianego duchem najcenniejszych tra­
dycyj naszego narodu.

Zjazd warszawski zakończy! się 
wysianiem telegramów do P. Prezy­
denta Rzeczypospoktej, do M arszałka 
Piłsudskiego, do Premjera Bartla i P. 
Ministra Czerwińskiego, oraz odśpie­
waniem „Pierwszej Brygady«.

„Legjon Młodych« stanął do pracy, 
naprawdę młody, entuzjastyczny, pe­
łen w iary i sife niezepsuty polityką par- 
t y j ;  mocno trzym a w  reku swoją cho­
rągiew ideową, na której wypisane są 
słowa deklaracyj. Chce iść na całą 
Polskę, dzidać i budować.

I oto jest ta ideowa »czwarta b ry ­
gada* młodzieży i Przyszłości, „b ry ­
gada następców i dziedziców«, o która 
pytał przed paru dniami kąśliwy refe­
rent jednego z pism codziennych 
lwowskich.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 20 lutego 1930.

Ministerstwo Spraw Zagrań, przy pracy.
Expose P. Ministra Zaleskiego, wygłoszone na posiedzeniu senackiej 
Komisji wojskowej i spraw zagranicznych w dniu 18 lutego 1930.

Streściwszy na wstępie swe nie- j cie, p. Minister przystąpił do szczegó- 
dawae przemówienie w  sejmowej K o -  { lowej analizy naszych stosunków mię­

dzynarodowych, roztoczywszy przed 
oczami członków Kom isji w ielobarw­
ny obraz prac dokonanych już oraz 

cjalnych, jak i całego N arodu Polskie- | mających się wkrótce dokonać przez 
go, utrwalenia pokoju na całym iwie- podlegle mu Ministerstwo.

misji do spraw1 zagranicznych, przemó­
wienie, w którem podkreślił gorące 
pragnienie zarówno czynników  ofi-

Wieniec państw zaprzyjaźnionych
z Polską.

„Polityka nasza — oświadczył p. 
Minister — jest znaną i wypróbowaną.
C zy to będą państwa tak qj|.-:kic nam. 
jak na slonecznem południu rozlożon* 
sojuszniczka nasza Rum unja, czy to 
tak serdecznemi węzłami przyjaźni 
związana z nami śnieżną bielą okryta 
Estonja, która podczas ostatniej tak 
milej nam w izyty swego Prezydenta 
Strandntana mogła się przekonać o 
głębi naszej serdecznej przyjaźni, czy 
to inne, a bliskie nam państwa chm ur­
nego, surowego Bałtyku, czy też la-

Szara, codzienna praca M. S. Z, 
i jego placówek.

. N a tlę tych wielkich celów, na tle 
tych wielkich, całą ludzkość obcho­
dzących zagadnien m iędzynarodo­
w ych, snuje się szara, codzienna, po­
ruszająca często sprawy drobne, aie 
jakże niesłychanie żywotne i głęboko 
wnikające w  życie olbrzym ich mas za­
interesowanych, praca polskiego M ini­
sterstwa Spraw Zagranicznych.

„T ę  pracę, — ciągnie p. Minister — 
pozbawioną błyskotliwości, często do­
konywaną w  cieniu, jakże często nie­
docenianą, w ykonyw ują nasze placów­
ki konsularne. Praca to niesłychanie 
trudna, prowadzona często za pomocą 
środków tak niewystarczających, że 
zdolna jest zaspokoić za'edwie jedną 
setną potrzeb tych, którzy poza grani­
cami Państwa do jego urzędów o po­
moc się zgłaszają. Praca ta czasami 
ściąga na jej w ykonaw ców  niezasłużo-

Emigracja i opieka nad nią.
Fakt, iż mniejwięcej czwarta część 

naszych rodaków  zmuszona jest być 
poza gramcami naszego Państwa, naj­
lepiej uwydatnia, jak wielkiem zagad­
nieniem jest dla nas opieka nad naszą 
emigracją. Pragniem y, aby emigracja 
nasza była masowym łącznikiem mię­
dzy nami a społeczeństwami, wśród 
których żyje, a nie żeby się stawała za­
porą, o którą rozbijałyby się dobre sto­
sunki. Ale stawiając tak wysokie w y ­
magania naszej emigracji, musimy 
również czuwać i dbać, aby jej prawa 
gospodarcze, narodowe i prawne były 
jaknajsilniej zabezpieczone i aby nie 
działa im się nigdzie żadna krzywda.

Staram się przy wydatnej pomocy 
centralnych władz, kierujących naszą 
służbą konsularną, aby usprawniać jej 
działalność, aby duch obywatelskiej 
społecznej pomocy ożywiał wszystkie 
instytucje, wszystkie nasze biura kon­
sularne, rozrzucone po szerokim świę­
cie, ku obronie praw i zaspokojeniu 
potrzeb naszych emigrujących, a czę­
sto mało przygotowanych do niezna­
nych sobie w arunków  mas.

Jeżeli chodzi o m erytoryczną ana-

j godnego południa wschodniej i cen­
tralnej, Europy — wszystkie one wie- 

: dzą, żc mogą liczyć na solidarną i wy- 
I trwałą współpracę Państwa polskiego, 
I zawsze, gdy szczęście, dobrobyt i bez­

pieczeństwo ludów pracy pokojowej 
trzeba utrwalać. Pragniem y stanąć 

I przed historją w wieńcu tych zaprzy- 
! jaźnionych z nami państw, jako nie ■ 
l zm ordowany i nie dający się nikomu 
I wyprzedzić pracownik na polu zbh- 
j żenią, poznawania się i wzajen. i igo 
i poszanowania narodów"'.

ne krytyki, w  znacznej mierze spowo­
dowane właśnie niemożliwością zaspo­
kojenia wszystkich petentów i w ypeł­
nienia wielu spraw z powodu niedosta­
teczności środków. Rzadko się nato­
miast zdarza, aby działalność nawet 
najbardziej intensywna w  tej dziedzi­
nie pracy Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych spotykała się z pochwałami. 
Obywatele, których interesy zabezpie­
czono, których obroniono, lub z przed 
których usunięto troski i kłopoty, ja­
kie na nich poza granicami państwa 
spadają, uważają to za rzecz normalną 
i z tego powodu o tern się nie słyszy. 
Praca ta i takie właśnie jej w ykon yw a­
nie jest obowiązkiem naszych placówek 
zagranicznych, dla których w  wielu 
wypadkach dobre spełnienie tego obo­
wiązku jest właśnie jedyną nagrodą.

lizę pracy służby konsulatów w  dzie­
dzinie opieki kulturalnej i społecznej, 
to muszę stwierdzić, że akcja ta w y­
wołuje dodatni oddźwięk, zarówno w 
społeczeństwie w  kraju, jak i w  skupie­
niach polskich zagranicą. Podlegle mi 
urzędy polskie zagranicą, tak bezpo­
średnio, jak też i za pomocą licznych 
instytucyj społecznych, wspomaga­
nych przez Rząd i społeczeństwo pol­
skie, postawiły działalność opiekuńczą 
nad rzeszami naszej emigracji na w yso­
kim poziomie i zakres jei rozszerzają 
w  miarę sił i możliwości budżetowych.

M in:sterstwo Spraw Zagranicz­
nych, w  ścislem porozumieniu z in- 
nemi resortami, szczególniej z M ini­
sterstwem Pracy i Opieki Społecznej, 
stara się, by w kraiach, w  których Po­
lacy pracują, bvt ich był zabezpieczo­
ny międzypaństwowemi umowami, 
gwarantującemi w  pierwszym  rzędzie 
całkowite zrównanie naszego emigran­
ta z pracownikiem miejscowym  pod 
względem praw do należytego w yna­
grodzenia za pracę,.jakoteż i do świad­
czeń, w ynikających z miejscowych 
ustawodawstw SDolecznych.

Konwencje emigracyjne i polska akcja
kolonizacyjna.

W  końcu roku ubiegłego zawarta 
została konwencja z Francją, regulują­
ca ostatecznie sprawy świadczeń ubez­
pieczeniowych dla robotników na­
szych, pracujących we francuskim

przemyśle górniczym. W  okresie 
wstępnych rokowań dyplom atycz­
nych znajduje się konwencja emigra­
cyjna polsko-belgijska, która ujmie w 
ram y międzypaństwowej um owy bar­

dzo liczne problem y pracy i życia pol­
skich robotników, coraz licznej napły­
wających do Belgji. Odpowiednie or­
gany Ministerstwa badają w tej chwili 
możliwości dalszych umów m iędzy­
państwowych, któreby zawarowaly 
prawo polskim emigrantom, jakoteż i 
możliwości udoskonalenia istniejących 
umów, które nie odpowiadają już 
zmieniającym się potrzebom mas pra­
cow ników  polskich zagranicą.

Kwestja pracy nie wyczerpuje jed­
nak zagadnienia bytu materjalnego 
polskiego wychodźcy. Część znaczna 
wychodźców  pracuje pracą najemną, 
jako okres przejściowy na drodze do

zagospodarowania się na roli. W  licz­
nych krajach obcych m am y już bardzo 
znaczny stan polskiego posiadania 
rolnego, a ponieważ rolnik nasz z< 
skał sobie reputację znakomitego pio­
niera, w ytrw ale i umiejętnie toru ją­
cego ścieżki kultury gospodarczej w 
krajach mało zagospodarowanych, 
powstają zagadnienia niektórych tere­
nów dla dalszego rozwoju polskiego 
rolnictwa. Problem systematyczne;  
polskiej akcji kolonizacy/nej w  M a­
jach, w których istnieją możliwoś.: :  
dla nas w  tym względzie, jest w tej 
chwili przedmiotem poważnych badan 
i studjów.

Sprawa szkolnictwa polskiego i opieki 
duszpasterskiej wśród emigracji.

N a czoło zagadnień kulturalnych, 
związanych z opieką nad naszą emi­
gracją, wysuwa się zagadnienie szkol­
nictwa polskiego zagranicą, którego 
rozwiązanie będzie stanowiło o tern, 
czy emigracja nasza, dążąc do podnie­
sienia się na w yższy poziom życia kul­
turalnego, ma się wynarodowić, czy 
nie. Jako  skutek wspólnych zabiegów 
zainteresowanych czynników  powięk­
szono w ostatnich czasach bardzo w y ­
datnie możliwości kształcenia się dzie­
ci polskich, przebywających za gra­
nicami Polski, w  języku ich ojców, 
pogłębiania znajomości dziejów w ła­
snego narodu i literatury kraju.

Obok oświaty szkolnej, przedmiot 
troski naszej stanowi odpowiednie u- 
dostępnienie masom polskim kształ­
cenia się pozaszkolnego, rozwój uświa­

domienia narodowego i podniesienie 
kulturalne rzesz polskiego N arodu za­
granicą. Wspólnemi wysiłkami po­
większono więc kadry nauczycieli, in­
struktorów  oświatowych i ochronia- 
rek, instruktorów  teatralnych, spor­
tow ych i śpiewaczych.

Bardzo wydatnie zaznaczyła si  ̂
też troska o opiekę duszpasterską dla 
zaspokojenia potrzeb religijnych Pola­
ków  zagranicą. W  tym  względzie, tak 
moje Ministerstwo, jakoteż inne za­
interesowane lesorty kolaborują z Jego 
Eminencją ks. Prymasem Polski, zaj­
mującym się opieką duszpasterska w 
katolickich osiedlach polskich zagra­
nicą. Ogólna ilość duszpasterzy, pracu­
jących na terenach zagranicznych 
wśród Polaków, została bardzo znacz­
nie powiększona.

Gospodarcza i gospodarczo-propagan- 
dowa działalność naszych placówek 

dyplomatycznych.
Drugim niezmiernie żyw ym  dzia­

łem pracy naszej służby konsularnej 
jest działalność ekonomiczna. Życie 
wyłoniło nowe potrzeby, którym  m u­
sieliśmy uczynić zadość. W  pierwszym 
rzędzie musieliśmy dostosować służbę 
konsularną do wymagań postępującej 
naprzód pracy nad rozwojem naszego 
w yw ozu, której głównem ogniskiem, 
jest państwowy Instytut Eksportow y. 
Bardzo bogaty materjał orjentacyjny 
dal w  tej materji zjazd radców handlo­
w ych naszych poselstw i m ekcóry.h 
konsulatów, odbyty w lutym  ub roku 
pod przewodnictwem p. Ministra 
Kwiatkowskiego.

Mogę stwierdzić, że już od paru 
miesięcy dezyderaty przez zjazd sfor­
mułowane, zostały w  pełni przeprowa­
dzone w  życiu. Opierając się w  pracy 
gospodarczej na nowych przepisach i 
zmienionej nieco organizacji, konsula­
ty  nasze już obecnie w  znakomitej 
większości najzupełniej zadowalająco

spełniają podwójną rolę inform atorów 
zagranicy o Polsce i polskich sfer 
gospodarczych o zagranicy. N a do­
robku inform acyjnym  służby konsu­
larnej zostało też w  znacznej mierze 
oparte wielkie i pożyteczne dzieło, w y ­
dane przez Państwowy Instytut Eks­
portow y pod tytułem „R yn k i zLytu“ .

Jest to jednak tylko drobna część 
tej działalności ekonomicznej, w  któ­
rej M. S. Z. w ciągu ub. roku współ­
pracowało z Ministerstwem Skarbu, 
oraz Ministerstwem Przem ysłu i H an­
dlu na terenie m iędzynarodowym . Tu 
przedewszystkiem wspomnieć należy o 
ustosunkowaniu się naszem do tych 
wielkich kwestyj gospodarczych, któ­
re dziś wysunęły się i wysuwają coraz 
bardziej na pierwsze miejsce w  trosce 
poszczególnych państw o dobrobyt ich 
obywateli i o znalezienie możliwie 
jaknajdalej idącego uwzględnienia roz­
bieżnych interesów ekonom icznych 
poszczególnych i»aństw“ .

Wielkie zagadnienia ekonomiczne.
Stwierdziwszy, że Polska do prac 

gospodarczych, przedsiębranych na te­
renie m iędzynarodowym , ustosunko­
wuje się zawsze pozytywnie zwrócił 
Minister uwagę na to, że dziś stoimy 
w  przededniu doniosłych rokowań go­
spodarczych w Genewie, w których to 
rokowaniach weźmie udział bezpo­
średnio wielu kierowników  polityki 
gospodarcze; państw — konferen­
cji o rozejmie celnym. Polska do kon­

ferencji tej dużą przywiązuje wagę, 
gdyż w  niej widzi urzeczywistnienie 
momentu tak pożądanej stabilizacji 
w ym iany m iędzynarodowej. Rów nież 
sądzić należy, że w nadchodzącym 
zjeździe w Genewie spotkanie na grun­
cie wzajemnego porozumienia kierow ­
ników życia gospodarczego wielu 
państw Europy spowoduje dalszy etap 
i nowe szanse rozwoiu w międzynaro- 
dowem życiu gospodarczem.

Układy haskie są dla Polski pomyślne.
Omawiając tło i w yniki konferen- I kie w ypadły dla Polski pomyślnie. Mia- 

sji haskiej, podkreśla Minister te mo- i nowicie ogólna suma zobowiązań Pań- 
menty, które sprawiają, że układy has- j stwa polskiego wobec komisji odszko-
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dowań wynosiła sumę 8-miu miljar- 
dów złotych. Zobowiązaniom  tym 
Polska, nie mogła przeciwstawić bez­
pośrednio swych pretensyj do odszko­
dowań.

Przez długi szereg lat akcja Rządu 
polskiego i jej przedstawiciela w ko­
misji odszkodowań szła w kierunku 
wykazania, że Polska — jako tak silnie 
dotknięta przez operacje wojenne —

powinna być uwolniona od pow yż­
szych ciężarów.

Podpisane ostatnio układy w  H a­
dze odpowiadają całkowicie tej zasadni­
czej tezie polskiej. Przez układy w H a­
dze, wykaz długów Rzeczypospolitej 
wobec obcych wierzycieli został zw ol­
niony od zobowiązań 8-miu m iljardów 
złotych.

Szereg umów i konwencyj wiąże 
Polskę ze światem.

Ho rzędu tych umów, należy um o­
wa warszawska z Niemcami.

\ v  w yniku przeprowadzonych ne- 
gocjacyj zawarte zostało, w Warszawie 
dnia 31 października 1929 r. porozu­
mienie z Rzeszą niemiecką, które, 
idąc po myśli zasadniczego stanowiska 
polskiego, objęło wzajemną renuncja- 
cją wszelkie pretensje, zarówno rzą­
dów, jak i ich obywateli, wynikające z 
w ojny i traktatu.

W ystarczy to, by uświadomić sobie 
jak doniosły i rozległy zakres zagad­
nień i sporów objęty został porozu­
mieniem polsko-niemieckiem. Poważ- 
nem jest również jego znaczenie poli­
tyczne, gdvż usuwa ono w sposób o- 
stateczny ze stosunków obydwóch są­
siadujących ze sobą państw wielką ilosc 
sporów i wynikających z nich drażnią­
cych konfliktów.

Porozumienie polsko-niemieckie 
odpowiada stale i konsekwentnie przez 
Rząd polski wyznawanej polityce, 
dążącej do definitywnej stabilizacji 
stosunków i umysłów w Środkowej 
Europie, co jest najpewniejszą i naj­
skuteczniejszą rękojmią ustalenia trw a­
łego pokoju.

Ponadto zawarliśmy szereg umów 
bilateralnych, przyczem  na pierwszy 
pian wysuwa się umowa 2 Francją.

Konwencja ta oparta jest na zasa­
dzie ogólnej klauzuli największego u- 
przywilejowania, przyznanej obecnie 
przez strony wzajemnie bez żadnych 
ograniczeń, podczas gdy dotychczas 
posiadaliśmy klauzulę ograniczoną do 
niektórych jedynie artykułów. W  
dziedzinie postanowień celnych uzy­
skaliśmy znaczne korzyści. Jednocze­
śnie rząd francuski zobowiązał się do 
poczynienia pewnych ułatwień dla 
eksportu towarów polskich na rynki 
francuskie. Niezależnie od Konwencji 
Handlowej, w tym samym dniu podpi­
sana została Konwencja W eterynaryj­
na, regulująca eksport do Francji ar­

tykułów  hodowlanych, co stanowi dla 
nas zagadnienie o poważnem znacze­
niu gospodarczem.

Oprócz tej umowy z Francją za­
warliśmy 28 grudnia umowę handlową 
z Portugalją, która udzieliła nam klau­
zuli największego uprzywilejowania.

Z  Czechosłowacją stosunki gospo­
darcze zostały ujęte w ścisłe ram y 
konwencyjne, w ytworzone przez za­
warcie um owy handlowej oraz dopeł­
niających ją układów specjalnych. 
Udało się nam również osiągnąć ko­
rzyści gospodarcze w  dziedzinie w y­
wozu naszej trzody chlewnej do Au- 
strji przez uregulowanie tej kwestji 
na okres lat 3-ch. Zawarliśm y rów ­
nież w Rydzie 12-go lutego 1929 r. 
umowę handlową polsko - łotewską. 
Z  Estonją podpisany został j-g o  lipca 
1929 r. dodatkowy protokół do um o­
w y handlowej, mający charakter je­
dynie form alny. Z  Rum unją podpisa­
liśmy 4-go września w W arszawie 
protokół, regulujący szereg spraw ak­
tualnych kom unikacyjnych i handlo­
wych, stanowiący wstęp do mającej 
niebawem nastąpić rewizji konwencji 
handlowej polsko-rumuńskiej z 19 2 1 
roku.

Obecnie jesteśmy w trakcie opra­
cowywania i przygotowywania trak­
tatów handlowych z Hiszpanją, Jugo- 
sławją, Grecją. Przewidujem y bliskie 
zawarcie konwencji w eterynaryjnej z 
W łochami. Rokow ania o zawarcie 
traktatu handlowego, przyjaźni i kon­
sularnego ze Stanami Zjednoczonemu 
poszły w roku ub. naprzód w  szyb- 
kiem tempie i przewiduję, że jesteśmy 
już w ich końcowej fazie. C o do roko­
wań o traktat handlowy z Niemcami, 
to nader skom plikowany charakter 
koncepcyj, wysuwanych przez stronę 
niemiecką w  sprawie ujęcia zagadnie­
nia eksportu trzody chlewnej do N ie­
miec, spowodował konieczność ści­
słych badań z naszej strony.

Polska dąży do ugruntowania 
powszechnego pokoju.

Z  zestawienia układów dwustron­
nych i wielostronnych jasno wynika, 
że na drodze do tak upragnionej przez 
Polskę stabilizacji warunków ekono­
micznych m iędzynarodowych po­
wstaje konieczność coraz głębszego 
zastanawiania się nad możliwościami 
realizowania idei układów regjonal- 
nych, przedewszystkiem z państwami 
o strukturze gospodarczej, do Polski

podobnej, i może właśnie te układy, 
nie negując układów wielostronnych, 
mogą stać się szybszym czynnikiem w 
urzeczywistnieniu równowagi gospo­
darczej Europy oraz wielkim postę­
pem na drodze do gruntowania po­
wszechnego pokoju, do którego Pol­
ska we wszystkich swych poczyna­
niach m iędzynarodowych w ytrw ale 
dąży.

Kto będzie następcą Tardieu?
Konferencje u prezydenta Doumergue’a.

Paryż, 18 lutego. (PAT.) Jak  tw ier­
dzi Havas, jest rzeczą prawdopodobną, 
że prezydent Doumergue zaprosi do­
piero w  czwartek jedna z wybitnych 
osobistości, której powierzy misję u- 
tworzenia gabinetu. Prezydent życzy 
sobie szybkiego rozwiązania kryzysu 
w  celu skrócenia okresu nieobecności 
delegacji francuskiej na konferen j; 
morskiej w  Londynie.

Paryż. 18 Lutego. (PAT.) Prezydent 
Doumergue przyjął dziś popcłud .iu 
kolejno przewodniczących komisji f i ­
nansowej i spraw zagranicznych sena 
tu i Izby deputowanych, następnie zaś 
Poincarego. Ten ostatni. w ychod"ąc 
x pałacu Elizejskiego, odm ówił udzie­
lenia wszelkich wyjaśnień. O godz- 
18.30 prezydent Doumergue przy i ł 
Louis M arina’a, który po wyjściu 
pałacu Elizejskiego, również Um ówił

udzielenia informacji.
Paryż, 18 lutego, (PAT.) Tardieu

naradzał się z kolegami gabinetowymi 
niemal do północy, aż dopiero pod sii- 

j nym naciskiem lekarzy, udał hę na 
j spoczynek.

Paryż, 18 lutego. (P- A. T-). Grupa 
j lewicowych radykałów  społecznych 
: postanowiła udzielić poparcia jedynie 

gabinetowi republikańskiemu, który 
byłby zdecydowany utrzym ać w Lon­
dynie program morski, niezbędny dia 
bezpieczeństwa i niezależności Eittyjcji 
oraz okazującego stanowczą wolę w 
kierunku rozwiązania kryzysu rolni­
czego i przemysłowego. Grupa socja­
listyczna gotowa jest wziąć na siebie 
odpowiedzialność za rządy. O ileby do 
tegc nie doszło, będzie popierała r z :a  
zdecydowany zastosować radykalny 
program reform i polityki pokoju.

Umowa polsko-niemiecka
w sprawie eksportu iyta.

W arszawa, 18 lutego. (P. A . T .). 
W  dniu dzisiejszym podpisana został 
polsko-niemiecka umowa dotycząca 
wspólnej sprzedaży ży ta eksportowego 
obu krajów. Um owa p rzew id u j p 
dział ilości eksportowanego żyta w 
stosunku dla Polski 40%, dla Niemiec 
60% . Transakcje sprzedażne dokony­

wane będą przez wspólne polsko-me 
mieckie biuro sprzedaży. U m owa za- 
warta została na okres do 1 lipca 19.30. 
Oba rządy zobowiązują sie jednocze­
śnie do  niepremiowania eksportu ży­
ta, poza transakcjami dokonywanemu 
przez wspólne biuro sprzedaży.

Awanse oficerów.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 19  lutego. Jak  się do­
wiadujemy, dziś ukazać się ma nowy 
»Dzienn:k Personalny«, zawierający 
listę awansów oficerskich. Dziennik 
ten przyniesie awanse oficerów tych

brom, które nie były objęte poprzed- 
niemi awansami, a m. in. w lotnictwie, 
żandarmerji, korpusie kontrolerów, 
ir.tendanturze 1 t. d.

T A D E U S Z  M A LIN O W SK I.

Trzy dni Rarańczy.
T rz y  razy Rarańcza splotła się z lo ­

sami II Karpackiej Brygady Legjonow- 
Dziwnem zrządzeniem przeznaczenia 
ta graniczna wieś besarabska, odległa 
o parę kilom etrów od Czerniowiec, 
stała się po trzykroć terenem 1 swia 
kiem walk oraz przełomu II Brygady, 
w których po najcięższych opresjach 
bojowych i moralnych, Brygada ol­
brzym im  wysiłkiem woli i ofiarnością 
żołnierską odniosła ostatecznie zw y­
cięstwo.

Co jednak dziwniejsze, wszystkie te 
przeżycia bojowe II Brygady pod Ra- 
rańczą wiążą się z walką i zwycięstwem 
nad trzema zaborcami Polski, — z 
krw aw ym  odwetem wziętym  nad M o­
skalem i Austrjakiem w bitwie nad 
rzeczką Rokitną oraz tragicznie krw a­
wą rozprawą, jaką żołnierz legjonowy 
stoczył wreszcie z ostatnim zaborcą — 
z Niemcami, walcząc pod Kaniowem.

Po raz pierwszy dociera II Brygada 
Leg jon ów do Rarańczy w czerwcu 
1 9 1  ę r., a mianowicie po zwycięskiej 
ofensywie Rosjan, wojska austriackie 
odrzucone w  maju tegoż roku, rozpo­
czynają w pierwszych dniach czerwca 
kontrofensywę dla odzyskania linii 
granicy, biegnącej rzeczką Rokitna i 
dalej na północ od Czerniowiec. K ar­
packa Brygada Legjonow, wchodząc 
wówczas w  skład 7-mej aTnji gen.

Pflanzera działa jako zawiasa tej ofen­
syw y od Prutu do R okitny. R o  jani: 
zdając sobie sprawę z ważności rozer­
wania tej zawiasy, stawiają silny cpór, 
by wreszcie silnem natarciem trzyna­
stu bataljonów wspartych ogniem ar- 
tylerji na odcinku naszych pułków u- 
siiować odzyskać utracone stanowiska 
i przeszkodzić rozpędowi ofensywy. 
Są to upalne dni letnie. Legjoniści zdo 
bywają kolejno powodzenie i uzyskują 
pochwały, walcząc pod Zadobrówka. 
T u  właśnie 3 PP- leS- wsławił się w  bo­
jach nad Rokitną, gdzie nieśmiertelnej 
pamięci szarża 2 szwadronów ułanów 
pod wodzą rotm. W ąsowicza na p o­
czwórnie umocnione okopy i karabiny 
maszynowe Rosjan, odnawia rycerska 
chwale polskich kawalerzystów. W r - 
szcie dnia *7 czerwca 19 15  i'- pod R a­
rańcza Brygada brawurowemi natar­
ciami wstrzymuje silne, cały dzień i 
noc trwające uderzenia rosyjskie przy­
czyniając się tern samem do ostatecz­
nego ustalenia się wojsk 7-im j a m i 
na lin ii granicznej.

Mimo, że ,gorąca krew  legionistów 
zrosiła obficie spiekła upałem .ziemię 
Rarańczy, jest to pierwszy dzień Ra- 
rańczy — walne zwycięstwo II B ry ­
gady Karpackiej mad Rosją. W e wspa 
niałym skrzydłow ym  m anewrze 2 p. 
p. leg. i czterech przeciwnatarc;a :h  3 
p. p. leg., Brygada zagarnia i.Qfo jeń­
ców rosyjskich, wśród nich wielu ofi­
cerów, w tern jednego pułkownika i 
jednego podpułkownika. Przed oko­
pami H Brygady Karpackiej ltegło wów

czas około 500 Moskali, oraz pa/o.-ra- 
ły pozbawione zamków prze wypa- 
dy_ legjonowe milczące arm aty rosyj­
skie. Gor|ące pochwały sym patyzu ją ­
cego z legionistami generała kawalerji 
K ordy, ą nawet źte usposobionego ge­
nerała Pflanzera Baltina, zasypują dnia 
17  czerwca od wczesnego już ranka te­
lefony legjonowe. A  żołnierz cieszy sie 
1 upaja własnem walnem zwycięstwem 
WZIetem silną garścią w walce wręcz
z moskiewskim najeźdźcą.

*
* *

T̂ r ugi dzień II Brygady Legjonow 
pod Rarańcza - to jesień. — Smutne 
dwa miesiące jesienne 19 17  r. II B ry ­
gada oddana po kryzysie przysięgo­
w ym  Austrjakom . Komendant Józef 
Piłsudski — w Magdeburgu. Leeinnv 
rozwiązane. Marzenia żołnierskie II 
Brygady stania się wzorową kadra w y ­
chowawczą młodych żołnierzy dopie­
ro co odradzającego się Państwa P o l­
skiego — zdają się być na wieki po­
grzebane. W ycofana z obiegu życia 
polskiego II Brygada, rzuconą jako Pol 
ski Korpus posiłkowy znów dziwnem 
zrządzeniem losu na graniczne rubieże 
Rarańczy i R okitny staje sie w krót­
ce dla Austrjaków  „politisch yerdach- 
tig« (politycznie podejrzana) i od­
szedłszy z frontu do wsi Mamajowiec 
ma się tam doczekać wśród intensyw­
nej i niesłabnącej pracy, krzepionej je­
dynie swa niezłomną idecloąji, bez­
prawia traktatu brzeskiego.

Dnia 9 lutego 19 18  r. moca stw 
centralne podpisały hańbę br/e-ką. W

szpitalu krakowskim  umarł ną udar 
serca m ajor W łodzim ierz Mężyński, 
jeden z najdzielniejszych i najbardziej 
kochanych kolegów. W  Br gadUe za­
legła cisza i milczenie, tylko wieczora­
mi długo świecą się lampki po kwate­
rach i chylą ku sobie głowy żołnierzy. 
Słychać długie gorące rozm ow y i tajne
plany. Nareszcie — dla nas kolej.

*
*  *

Dnia 14  lutego 1 91 8 r. na odprawię 
oficerów  H Brygady L tg jcn ćw  po­
stanowiono przejść w  oboju front au­
striacki, wziąć odwet zbrojny a krw a­
w y  na Austrjaku i w  ten sposób za­
protestować orężnie przeciwko hańbie 
brzeskiej.

I oto dnia 5 lutego nadchodzi 
trzeci dzień »Rarańczy«, dzień zw y­
cięstwa i odwetu za wszystkie k rzyw ­
dy i cynizm zaborców, za przetargi 
polityczne sprawą Polski, za dwa lata 
trosk i niepokoju. Bitwa pod Rarań- 
czą, to protest przeciwko inercji spo­
łeczeństwa i łatwowierności orjenta- 
cv j; to most rzucony po raz pierwszy 
ręka żołnierską między wojskami pol- 
śkiemi, tworzonemi na ziemiach pol­
skich i za jej granicami.

Po całonocnej walce pod Rarańczą, 
która jako dobrze znana obrała sob'e 
Brygada za teren przejścia frontu, ru- 
5za II Brygada w daleka drogę w  o- 
gólnym kierunku na K ijów  z zamia­
rem połączenia się na U krainie z w oj­
skami polskiemi, organizowanemi w 
korpusach wschodnich.

Staną jeszcze na drodze Brygadą-
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Usprawnienie administr.
W arszawa, 19 lutego. (AW .) K oT 

misja dla usprawnienia administracji 
publicznej, jak wiadomo, podzielona 
została na sekcje, które zajmuj.; się 
poszczególnemi działami zagadnień. 
Sekcje te kończą obecnie swe prace. 
Sekcja podziału administracyjnego 
Państwa przedstawi plenum Komisji 
w  ciągu kwietnia plan podziału admi­
nistracyjnego w formie rozszerzenia 
granic niektórych W ojew ództw  kosz­
tem zniesienia W ojewództw innych. 
Pzed majem ukończą swe prace pozo­
stałe cztery sekcje: dekoncentracji,
przygotowania urzędników, systemu 
pracy urzędowania oraz spraw ra 
chunkowo-skarbowych. Po zakończe­
niu prac, sekcje będą zlikwidowane, a 
działać będzie jedynie plenum komisji.

Wybory komunalne
w Bułgarji.

Sof ja, 18 lutego. (PAT.). W czoraj 
odbyły się w całej Bułgarji w ybory ko 
munalne. Kampanja w yborcza prowa­
dzona była w sposób niezwykle gwał­
tow ny. Otrzym ano wiadomości o kil­
ku incydentach, których ofiara padli 
przeważnie członkowie organów 
władz. Według dotychczasowych wia­
domości, zginęły 4 osoby, wśród któ­
rych  1 żandarm. W ynik ostateczny 
głosowania nie jest jeszcze wiadomy. 
Pierwsze obliczenia wskazują na to, iż 
partja rządowa uzyskała 495.000 gło­
sów, wszystkie zaś part je opozycyjne 
razem 294.000. Prezes R ady ministrów 
oświadczył w wywiadzie, że jest bar­
dzo zadowolony z w yniku w yborów .

Mistrzostwa hockeyowe 
Polski.

Krynica, 18 lutego. (PAT). W  
dalszym ciągu turnieju hockejowego 
o mistrzostwo Polski w  K ryn icy od­
były  się w poniedziałek wieczorem 
następujące spotkania:

Legja (Warszawa) —• T . K. S. 
(Toruń) 4:2 (o: r , 1 : 1 ,  3:0).

Czarni (Lwów) — Cracovia (Kra­
ków) 5:0, (3:0, 1:0 , 1:0 ).

We w torek rano i popołudniu
odbyły się mecze następujące:

Pogoń (Lwów) — W arta (Poznań) 
2 :1  (1 :0 , 0:0, 1 : 1 ) .

Legja (Warszawa) — Czarni j
(Lwów) 5:0 (1:0 , 2:0, 2:0). i

Obrady konferencji morskiej
toczyć się będą w dalszym ciągu.

Londyn, 18 lutego. (PAT.) W  ko­
łach konferencji londyńskiej sądzą, że 
obalenie gabinetu Tardieu, które przy­
jęto w Londynie jako wiadomość nie­
oczekiwana, opóźni prawdopodobnie 
załatwienie spraw interesujących Fran­
cję bezpośrednio, Tym czasem  wobec 
w ypadku paryskiego, Briand, który 
miał zastąpić Tardieu. również opóźni 
swój przyjazd do Londynu. Ponadto 
delegacji francuskiej ubywa Leygues, 
k tóry  udaje się do Paryża. N a porzą­
dku dziennym obrad konferencji

zostaje jednak szereg spraw, a między 
innemi japoński projekt tonażu, nie 
będący przedmiotem bezpośredniego 
zainteresowania delegacji francuskiej. 
Badanie tych spraw potrwa kilka dni, 
w czasie których, jak się spodziewają 
tutaj, kryzys gabinetu francuskiego 
zostanie zażegnany. Delegacje niektó­
rych mocarstw omawiają obecnie nie- 
urzędowo propozycje poddane nara­
dom, jeśli wymagać tego bccla okolicz­
ności nadzwyczainc.

Siedziba komunistów berlińskich
obsadzona przez policję.

Berlin, 18 lucego. (PA T .) N a  za­
rządzenie senatu karnego trybunatu 
Rzeszy, policja obsadziła dziś w godzi­
nach przedpołudniowych centralną sie­
dzibę komunistów w Berlinie, dom t. 
zw. Karola Liebknechta, w którym  
mieszczą się biura kierowniczych m- 
stancyj niemieckiej partji kom unistycz­
nej oraz redakcji naczelnego organu' 
komunistycznego »Rote Fahne«. Silny 
kordon policji zamknął dostęp do pla­

cu, na którym  stoi budynek, a jedno­
cześnie funkcjonariusze urzędu śled­
czego przeprowadzili rewizję w  biu­
rach domu. Zarządzenie to nastąpiło 
w związku z dochodzeniem, zmierza- 
jącem Jo  ustalenia, skad pochodzą roz­
powszechniane w ostatnich dniach 
wśród urzędników policyjnych niele­
galne druki komunistyczne o treści 
podburzającej.

Plenarne posiedzenie Sejmu.
W arszawa, 18 lutego. (PAT.) Przed 

porządkiem obrad dzisiejszego posie­
dzenia Sejmu zabrał głos poseł Rataj 
(Piast), oświadczając, iż klub BB W R . 
ogłosił w ubiegłym tygodniu w prasie 
swoją uchwalę w sprawie nietykalno­
ści poselskiej. Uchwała ta zawiera — 
jak w yw odzi m ówca — ciężkie zarzu­
ty pod adresem członków Sejmu, bo 
nawet zarzuty współdziałania z agen­
turami obcemi, nie wskazując oskar­
żonych i nie wymieniając ich nazwisk. 
W  obronie własnej czci, mówca prote­
stuje jak najostrzej przeciwko taki.m u 
form ułowaniu oświadczenia klubu B. 
B. W . R .

Następnie w pierwszem czytaniu 
odesłano do Kom isji spraw zagranicz­
nych szereg projektów ustaw ratyfika­
cyjnych.

Poseł W yrzykow ski (W yzw.) refe­
rował projekt ustawy o jednorazowym 
zasiłku dla urzędników, zaznaczając, 
iż chodzi o wypłatę 1/3 dodatku mie­
szkaniowego za r. 1928. Projekt usta­
w y w drugiem i trzeciem czytaniu 
przyjęto.

wszelkie możliwe przeciwności. W  K a­
mieńcu Podolskim nadejdzie w ado- 
iność iż I korpus generała Dowbora 
Muśnickiego zawarł układ z Niemca 
mi i wraca do kraju. W miedąc d o  

przejściu Brygady idącej marszem pie­
szym aż nad Dniepr, prześcigną ją 
eszelony pruskie. Głodna i chłodna bę­
dzie ta wiosna na Ukrainie, — ale °d  
chwili przełomu pod Rarańczą dane 
będzie Ił Brygadzie stać się ośrodkiem 
i zaczynem promieniującym sze oko, 
stać się tą upragnioną kadra grom a­
dząca polskich żołnierzy już nie w kra­
ju, ale na tułaczych szlakach krajów  
europejskich, Syberji a nawet Am ery­
ki, skąd przyjdzie przecież do armii 
H allera tak wielka moc żołnierzy. Da- 
nem będzie II Brygadzie doznać wszę­
dzie i zawsze serdecznego radosnego 
przyjęcia, przedewszystkiem w tw o­
rzącym  się II korpusie W ojsk Pol­
skich. z którym  połączy się na dalsze 
losy serdecznego koleżeństwa i wspól­
nej pracy ideowej. Jak o  jedyna w ów ­
czas niezależna jednostka W ojska Pol­
skiego otrzym yw ać będzie Brygada ze­
wsząd listy umacniające ją w jej pracy. 
Je j reprezentant m ajor G niadv-Trze- 
cieski wraz. z wysłannikam i II korpusu 
uzyska od ambasadorów Francji, An- 
glji. W łoch i Stanów Zjednoczonych 
A m eryki Północnej, ważne zobowiąza­
nie dokumentalne w  TassacN że En- 
tenta postawi jako warunek pokoju 
niepodległość Polski całej, zjednoczo­
nej. z dostępem do morza.

K urjerzy z frontu włoskiego i z. o-

bozów, kurjerzy z kraju i od P. O. W . 
z M oskw y przywiozą jej słowa otuchy 
i uznania. T o  też kiedy nad Dnieprem 
ostatni z kolei zaborca Polski zastąpi 
drogę II korpusowi, niesłuchając już 
poleceń niezorientowanej w  sytuacji 
R ady Regencyjnej, Brygada Karpacka 
w  łonie II korpusu zewrze się w walce 
z Niemcami, tocząc pod Kaniowem  
bój aż do ostatniego pocisku armat­
niego i ostatka amunicji piechoty. W  
bitwie pod Kaniowem poległe 80 żoł­
nierzy. a wśród lich jeden z najmłod­
szych a najdzielniejszych oficerów II 
Brygady — por. R ud o lf Brandys, któ­
ry  wiodąc swa kompanię do ataku na 
bagnety, padł pod uderzeniami 23 
bagnetów pruskich. Spoczęli na sta­
rym  cm entarzyku koło cerkwi w K o ­
zinie, pochowani lam z pietyzmem 
przez ludność ukraińską. A dwie bar­
ki pełne poległych N iem ców popłynę­
ły Dnieprem na wspólne niemieckie 
cmentarze.

Taka b y ł a  historia trzech dni II 
Brygady pod Rarańcza i historia bo­
jów z trzema zaborcami. Brygada mia­
ła po tych walkach w yruszyć jeszcze 
w daleka tułaczkę na Syberjc, M ur mań 
i nad Don, abv droga przez Ocean In­
dyjski z Syberji i przez Morze Lodo­
wate z Murmanu powrócić do O jc zy­
zny, zbierając zewsząd rozprószonych 
w  czasach niewoli wojskowych Pola­
ków, na których czekała Odrodzona 
Rzeczpospolita.

tat tej pracy nie jest zupełny i sprawa 
wym aga dalszego badania. C o  do 
wniosku o ukaranie winnych, Minister 
przypom ina, że sprawę skierował do 
sądowych władz śledczych. Co się ty ­
czy wezwania N. I. K., aby stwierdziła 
wysokość strat, to przedewszystkiem 
należy stwierdzić, czy sa jakie straty. 
Zamiast wniosku nadzwyczajnej K o ­
misji, Minister proponuje wniosek ta­
ki: Sejm w zywa N. I. K ., aby uwzglę­
dniając badania Kom isji i zebrane 
przez nią materjały, przeprowadziła 
dalsze prace, potrzebne dla wyjaśnienia 
sprawy zakupu podkładów dla koleji 
w latach 1927. 1928 i 1929. Po zakoń­
czeniu tej pracy, N . i. K . będzie do­
kładnie wiadomo, czy są straty, jakie 
i kto ponosi za nie odpowiedzialność 
i w  jakim charakterze.

Dalszą dyskusję odroczono do na­
stępnego posiedzenia, które odbędzie 
się w piątek o godz. 3 popołudniu.

Następnie poseł Harniewicz (Ch. D.) 
referował projekt ustawy o poborze 
rekruta na rok 1930.

Poseł Żarski (komunista) oświadcza, 
iż frakcja komunistyczna głosować 
będzie przeciwko ustawie; ponieważ 
mówca rzuca szereg inw ektyw  pod a- 
dresem Państwa Polskiego i Rządu, 
przeto marszałek w zyw a go kilkakroS- 
nie do porządku, wreszcie odbiera mu 
głos. Mimo to, mówca nie schodzi z 
trybuny, lecz wśród w rzawy dalej w y­
głasza swoje przemówienie. W obec te­
go. straż marszałkowską) na zarządze­
nie przewodniczącego, usunęła mówcę 
z trybuny. Marszalek wyklucza go na 
trzy posiedzenia.

W. glosowaniu projekt ustawy p rz y ­
jęto w  drugiem i trzeciem czytaniu.

Poseł Czetw ertyński (Kl. Nar.) o- 
świadcza, że przemówienie posła Ż ar­
skiego było obrazą polskich uczuć pa­
triotycznych. apeluje przeto do m ar­
szałka. aby zarządził wykreślenie całe­
go tego przemówienia ze stenogramu 
Sejmu, jako przynoszącego hańbę Sej­
mowi.

Następnie, po sprawozdaniu posła 
Żaczka (BB.), Izba przyjęła do wiado­
mości i zatwierdziła przekroczenia kre­
dytów, dokonane w latach 1923/24, 
udzielając Rządowi absolutorium z go ­
spodarki za te lata, z tern jednak, że 
nie wpływa to na bieg spraw tego o- 
kresu zakwestionowanych, czyto przez 
kontrolę, czy przez władze administra­
cyjne oraz na odpowiedzialność za 
straty skarbu Państwa.

Z  kolei przystąpiono do dalszej 
dyskusji nad sprawozdaniem nadzwy­
czajnej Kom isji do zbadania poiityki 
podkładowej Ministerstwa Kom unika­
cji.

Poseł Rom ocki (B. B.) stwierdza 
przedewszystkiem. że już jedna pod­
komisja badała sprawę zakupu podkła­
dów i uznając postępowanie M inistra 
za słuszne, nie znalazła podstawy do 
wystąpienia z wnioskami na Sejm, dla­
tego mówca sam zażądał ponownego 
zbadania rprawy. Następnie mówca 
zbiją zarzuty, postawione mu jako b. 
Ministrowi, co do złej oceny konjun 
kturv na rynku drzewnym.

Sprawozdawca poseł Hausner (PPS.) 
uważa, iż w dyskusji w  niczem nie 
zostały zachwiane podstawy, na k tó ­
rych opiera się sprawozdanie. M ówca 
stwierdza, że poseł Rom ocki, jedynie 
jako bezpośrednio zainteresowany, usi­
łował poważnie osłabić sprawozdanie 
Kom isji, lecz to mu się nie udało.

Minister Kom unikacji zabierając 
głos oświadcza, iż Kom isja pracowała 
w  trudnych warunkach, ale też i rczut-

Przemycanie fałszywych 
dolarów.

(Telefonem od naszego korespondenta.;

Warszawa, 19 lutego. N a granicy 
czechosłowackiej ujęto 7 przem ytni­
ków, którzy usiłowTali dostać się do 
Bogumina. Przy przem ytnikach zna­
leziono kilkadziesiąt sztuk ioo-dohró- 
wek. Banknoty te były ekspedjowane 
do Czechosłowacji, aby je tam puścić 
w  obieg, gdyż w  Polsce przemytm *■ 
nie mogli wym ienić fałszowanych do­
larów.

Proces Czumy.
Sosnowiec, 18 lutego. (PAT). W  

toku dzisiejszej rozprawy przeciwko 
Czumie i tow. zeznawała, między in­
nymi, świadek Sawicka, obecnie człon- 
tini sekretarjatu generalnego PPS. 
ewicy w W arszawie. Sawicką między 

innemi wspomniała o uchwale II M ię­
dzynarodówki z roku 1920 w  spra­
wie dowozu amunicji do Polski. Za 
przeciwdziałanie dowozowi broni i 
amunicji po myśli tej instrukcji mię­
dzynarodówka w yraziła gorące po­
dziękowanie tym  kolejarzom zagra­
nicznym, którzy jej przestrzegali. 
Wreszcie świadek stwierdza, że za 
uchwałą m iędzynarodówki głosował, 
między innymi również obecny po­
seł Żuławski.

Wybory prezydenta 
w Brazylji.

Rio de Janeiro. 18 lutego. (PAT). 
W  czasie odbytych ostatnio wieców 
politycznych, związanych z w yb o­
rem prezydenta, 1 1  osób zostało za­
bitych a 34 odniosło rany. Obecnie 
kampanja wyborcza zbliża się do 
punktu kulminacyjnego.

Uniwersalna roślina.
W  angielskich kołach przem ysło­

wych wielkie zainteresowanie w yw o ­
łało ostatnio powstanie poważnego 
przedsiębiorstwa, mającego eksploato­
wać wyhodowaną drogą szeregu 
szczepień i krzyżow ań roślinę, posia­
dającą wręcz nadzwyczajne właściwo­
ści. Roślina ta, nazwaną »brotex«, ro­
śnie bardzo szybko, gdyż w ciągu ro­
ku osiąga wysokość 2 i pół — 3 me­
trów  i grubość do 25 cm. N ie w ym a­
ga ona specjalnie żyznej gleby ani od­
powiednio łagodnego klimatu. Z  jed­
nego akra, czyli 3/4 morga zasadzone 
go tą rośliną można uzyskać 1.69; 
klg. włókna, nadającego się do prze 
róbki na nici jedwabne, 5.450 kg. mia 
zgi, nadającej się do wyrobu lepszycł 
gatunków papieru, oraz 2.378 kg. na 
sienią, z którego otrzym uje się w ybór 
ny olej pastewny dla bydła. Dotych 
czasowe doświadczenia z tą niezwy 
kłą roślina dałv podobno świetne w v 
niki Można o tom zresztą sądzić n 
podstawie nazwisk osób, które stanę!- 
na czele przedsiębiorstwa, mającegi 
eksploatować »brotex«; na czele figu 
rują b. kanclerz Richard Horne i lo r  
Selbourne.
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TEATR WIELKI.
Środa, 19 lutego, o godzinie 7.30 wiec/..: 

„Scheh erezada" i „Postój kawalcrji“ .
Czwartek, 20 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 

„M irla Efros“ ; wyst. Sicmaszkowcj. — Zniżki 
■ważne.

Piątek, 21 lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„M irla Efros“ , wyst. Siemaszkowej. — Zniżki

Głośna sztuka Gordina „M irla Efros“ ,
świetnie grana przez zaspól artystów war­
szawskich, z występem wielkiej tragiczki pol­
skiej W andy Siemaszkowej, daną będzie w 
Teatrze W ielkim jeszcze tylko ostatnie trzy 
razy, tj. w czwartek, piątek i sobotę 23 brn. 
Zniżki ważne.

Niezwykle interesująa premjera „Schehc- 
rezady“ , pięknego baletu z muzyką Rym - 
skiego-Korsakowa odbędzie się dziś, w środę 
19  bm. Nowe dekoracje pendzla p. Balka, 
wspaniale kostjumy, których bogactwo prze­
wyższy wszystko widziane dotąd we Lwowie 
tworzą czarujące tlo, na którcm nasz zespól 

Baletow y da prawdziwy popis tańca, będący 
rezultatem usilnej kilku-tygodniowej pracy 
pod wytrawnem kierownictwem p. A . R om a­
nowskiego, reżysera Królewskiej O pery w 
Bukareszcie. U roczy jednoaktowy balet „P o ­
stój kaw alerji", który porywa oczy i zdoby­
w a serca widokiem mundurów ułańskich, 
barwnością wiejskich krasawic i bajecznym 
temperamentem naszych i obcych narodo­
wych tańców zakończy ten wieczór.

t e a t r  m ały .
Środa, 19  lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Panienka z dyplom acji"; wyst. A . Fertncra.
Zniżki ważne.

Czwartek, 20 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Panienka z dyplom acji"; wyst. A . Fertncra. 
Z n iżk i ważne.

Piątek, 21 lutego, o godzinie 7.30 wiec/..: 
P anicnka z dyplom acji"; ,gośc. występ A. 

rtnera. — Zniżki ważne.

Świetny Antoni Fertner, artysta teatru 
Narodowego i Letniego w Warszawie kończy 
wkrótce swoją gościnę w naszym grodzie. 
Jest to ostatnia okazja zobaczenia nieporów­
nanej kreacji znakom itego gościa w szam­
pańskiej komedji paryskiej „Panienka z dy­
plom acji", którą opromienia prawdziwie zło­
tym, żywiołowym  humorem.

Premjera „Święta kos" w Teatrze Małym 
zapowiada się ogromnie interesująco. Konflikt 
psychologiczny wśród ludzi wysokiej kultu­
ry  połączony organicznie w tym dramacie 
Władysława Kozickiego z epizodem pięknej 
uroczystości ludowej, kończące, sianokos y
wiosenne, a n a l o g i c z n i e  d o  dożynek przy kon- 

ratośc o wielkiej sile wy- cu żniwa, tworzy caiose 1 /
razu scenicznego- _______

R E P E R T U A R  T E A T R U  --C O N G ‘.
środa, 19 lutego: „Tih-bom  o godzm.c

7.30 i 9.30; z n i ż k i  ważne. , q ^
Czwartek, 20 lutego. „

7.30 i 9.30'; zniżki ważne. godzinie 
Piątek, 2 1 lutego: „Til<-bom o g

7.30 i 9.30; zniżki ważne. o dz_
Sobota, 22 lutego: „Tili-bo

7.30 i 9.30. Na drugie przedstawić
zniżone. <t <,ndz.

Niedziela, 23 lutego: „Tili-bom  L env
7.30 i 9.30. Na drugie przedstawień
zupełnie zniżone.

n -i Tce a tr , r t w il  ” G o n §“ - Z n a k S , c i  "uda- „T ili-b om " tw orzy jeden z najbard j y
nych program ów teatru „Gong' ■ . - n'a
artyści z Leonowicz, Cybulskim. BelsKi 
czele, oraz znakomite balety układu J anj \ ; ,z_ 
bjana cieszą się szczerem uznaniem Pu 
ności. Zaznaczyć należy, iż są to ostatnie 
w ystępów Czesławy Celińskiej. C 0<TmC I w  
■dwa przedstawienia. Przedsprzedaż biletu
“  kinie „K opernik".

A l

kasy

Galcrji obrazów. Punkt zborny punktualnie 
o godzinie 10-tej rano tegoż dnia_ przy wej­
ściu do Mucum od ul. Hetmańskiej.

Walne Zgrom adzenie Lwowskiego Kola 
Związku Bibliotekarzy Polskich odbędzie się 
w piątek, dnia 21 bm. o  godz. 18.30 w  Pra­
cowni Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. 
Część administracyjną poprzedzi referat dyr. 
dra Ludwika Bcrnackicgo: „Bibija Szaroszpa- 
tacka". Goście mile widziani. Wstęp wolny.

Towarzystwo Metafizyczne im. A . Ciesz­
kowskiego, ul. Iśuurlarcla 5. Dnia 20 bm. o 
go.1/.. 7  w :ccz. odbędzie się wieczór dysku- 
Sj.-j ,y /. i-.wkhoem ,1. 1. R u jiiick iego pt. „Ż y ­
wo: . dzici-i c-ies/kowskicgo .

Polskie Towarzystwo Geologiczne. Dnia 
19 bm. odbędzie się w Instytucie Geologicz­
nym Uniwersytetu Jana Kazimierza, ul. D łu­
gosza 8, posiedzenie naukowe Polskiego T o ­
warzystw'?. Geologiczcgo, Oddział Lw ów , o 
godz. 19, z następującym porządkiem dzien­
nym: Prot. Walery Goetel: „G łów ne pro­
blemy geologji północnej i wschodniej A fryk i 
(z iicznemi obrazami swictlnemi i pokazami). 
Goście mile widziani.

Zużycie wody. W niedzielę, 9 bm. przy 
najniższej temperaturze 17.4 i najwyższej 
— 10 zużyto 24.419 ni-1 wody, dnia 10  bm.
przy temp. — 12 i — 5 26.576, dnia i i  bm.
przy temp. —4 1 —3 2(1.287, dnia 12 bm.
przy temp. — S 1 — 2 26.230, dnia 13 bm.
przy temp. — 3 1 — i 26 .312, dnia 14 bm. przy 
temp. 6 1 o 26.602, dnia 13 bm. przy temp.

7 i d 2 26.241, i dnia 16 bm. przy temp. 
—4 i -i- 1 28.916 m® wody.

6e-te posiedzenie R ady Przybocz­
nej Komisarza Rządu odbędzie się w 
czwartek, dnia ao lutego 1930 o go­
dzinie 19-tej (7-ej wieczorem) w sali 
posiedzeń R ady miejskiej - - ratusz 
1- P - ___________

Lista sędziów przeysięgłych, w ylo ­
sowanych do II. kadencji, która roz­
poczyna się 3 marca b. r . : Abratowski 
Kazimierz, urz. Zakl. Ubtzp. od wyp., 
A jdukiew icz Kaizmierz, prof. Uniw., 
Angstreich M aksymiljan, dyr. Malop. 
Zakl. garb., Aulich G otfryd , urzędnik 
Banku Przem., dr. Blum Jan prkt. 
kcnc. Izby handl.-przem., Bobrek Z y ­
gmunt, radca W vdz. Sam., Bortnik 
Jan, dyr. Akc. Banku Hipotecznego, 
Borzemski W ładysław, urz. Zakładu 
Ubezp., Breuer Krtur. mag. farm ac i, 
Fankfurter Karol, urz. Banku H ip., 
Held Leon, prok. Ski Akc. Prz. N aft., 
Jagusiń.ski Eugenjusz, radca W ydz. Sa­
morządowego, [akubowski Michał, 
dyr. Zw . Polsk. Przem. N aft., Kos ak 
Leon, b. właściciel dóbr, Kozakiewicz

Mit bal prok. Ziem. Banku Kred., K o ­
złowski Józef, dyr. Banku wł. reun., 
Kwiatkowski Emil, em. dyr. dcp. Min., 
Lindenbaum Mojżesz, cm dyr. poczt. 
Nacht Herman, właściciel cegielni, dr. 
Nanke Czesław, prof. Uniw., Natan- 
sohn W ładysław, dyr. fabr. żarówek, 
dr. Ogniewski Kasper, urz. pry w., 
Orzechowski W iadydaw, wspólcizier- 
żawca restauracji, Podgórski Michał, 
urz Tow. Gosp., Popławski Kazimierz, 
urzędnik bankowy, Poznański Antoni,
] ier. firm y Centr. Kasy spółek roin.. 
Sch m al Henryk, urz. warsz. Tow . ub., 
Ś w ie rz a w sk i Tomasz, dyr. fabryki 
Pellis, W owkonowicz Michał, em eryt, 
2 y c h liń s k i Franciszek. — P .zy  ięgli z 
jjjty dodatkowej; Arend Karol, em . 
asesor kolej., B. be; Hugo, em r. po - 
pułkownik, Bagnowski Stanisław, prok. 
Banku P rz.m . Bojancwski Szymon, 
w). reain., D ysrkiew icz G es.aw , tuz. 
Tow. Premjer, Dziędzielewicz W in 
centy, st. rewident Magistratu, G ał , t 
Szymon, kupiec i wł. rcałn., Herm an 
Stanisław, dyr. kina »Lew«, Ko!oniyj_ 
5lti Edmund, inżynier, Podłcwski A n  
toni, cm podpulk. W . P. Polak Adolf, 
[ni. konstr. polit., Seiden Mojżesz, wł. 
hurt. tvt. i rea'n., Spieg.l Ignacy, urz. 
pow. Banku Zw .. Starek A dolf, urz. 
Banku P rzem , Storożyński C e estyn, 
kierownik Orbisu.

Ostrzeżenie. Ja k  nam donoszą z miasta, 
jakieś indywiduum, posiadłszy w nieznany 
spdsob druki magist ackie, doręcza rozmaitym 
stronom wezwania i pobiera za to pewne 
kwoty. Ofiarą jego padło juz wielu kupców. 
Aczkolwiek na wezwaniach tych brak pie­
częci a podpisy są sfałszowane, wiele osób nie 
wyznaje się na oszustwie, ułatwiając osobni­
kowi temu ściąganie coraz to dalszych kwot. 
Magistrat wobec tego przestrzega przed o- 
szustem, przypominając, że nikogo nie upo­
ważni! do ściągania jakichkolwiek opłat za 
doręczanie wezwań a woźni magistraccy za­
opatrzeni są w legitymacje.

STOŁECZNA
Uczczenie pamięci St. Jachowicza. 

Magistrat uchwalił ufundować na ka­
mieniu, pozostałym po okupacji w 
parku Ujazdowskim , tablicę m arm u­
rową dla uczczenia pamięci Stanisła­
wa Jachowicza. N a tablicy umieszczo­
ny będzie następujący napis; »Pamię- 
ęi Stanisława Jachowicza, miłującego

Manifestacja kupiectwa Małopolski Wsch.
V  lokalu Kongregacji Kupieckiej 

odbyła się konferencja wszystkich 
lwów-kich org«rii?acvj kupieckich i 
rzemieślniczych, celem zajęcia stano­
w isk a w sprawie nowelizacji ustawy o 
podatku przemysłowym. Uczestniczył: 
v: niej delegaci następujących organi- 
zacyj: Kongregacja Kupiecka, Lw ow ­
skie Stowarzyszenie Kupców, Stowa­
rzyszenie Kupców  i Młodzieżą' H a n ­
dlowej, Związek Cechów. »Jad Charu- 
zim«, Stowarzyszenie Chrześcijańskich 
Kupców Detalistów, Centralny Zw ią­
zek Kupców  i Przemysłowców, K o r ­
poracja Gospodnio-Restauracyjna. O r­
ganizacja Żydowskich Kupców i Prze­
mysłowców, Gremjum Ajentów H an­
dlowych, Centrala Drobnych Kupców, 
Związek Zawodowy Deralistów Działu

Spożywczego, Związek W ytw órców  i 
Kupców w yrobów  szlachetnych m eta­
li, Lwowskie Stowarzyszenie Drobnych 
Kupców.

W  obszernej dyskusji, która się w y ­
wiązała w sprawie nowelizacji ustawy
0 podatku przem ysłowym , zabierali 
głos delegaci wym ienionych organiza- 
cyj, którzy zgodnie wypowiedzieli się 
z.a podjęciem wspólnej akcji w  tej do­
niosłej sprawie.

Uchwalono jednogłośnie zwołać r.i 
dzień 23 lutego b. r. o godz. 10  przed­
południem manifestacyjne zebranie w  
sali ratuszowej.

N a  zebranie to, postanowiono za­
prosić przedstawicieli władz, posłów, 
senatorów, członków R ady m. Lwowa
1 członków Izby przem.-handl.

R E P E R T U A R  K IN O TEA TR Ó W - c  ̂
APO LLO : „Śpiewający błazen

Jolsonem. „
C A SIN O : „Kobieta na księżycu • 
C H IM ER A : „A w an tury miłosne ■ ,
CO LO SSEU M : „Kradzione md)011'

Rlss „Nareszcie sami".
F A T A M O R G A N A : „Panienka

xr 12 “  oraz „Złowieszcze zwierciadło"- 
G R A Ż Y N A : „W  porywie zmysłów"- 
K O P E R N IK : „Bezbożne dziewczę*** 
LEW : „Ludzie bez oblicza".
L U N A : „K to  jest złodziejem?" „ 
ĵ jARTSIENKA. „Bezbożne dziewczę 
O A ZA : „A djutant". 
p A L A C E: „D zika orchidea".

7 arzą4 Koła T S L  ;m ą  Mickiewicza 
r wowie- ul. L w ^ k i c h  D?icc, g< urządza 
bm- w-yC'ecZ  ̂ Muzeum Przemysłowe?0

Uchwały Magistratu.
N a wczorajszej sesji Magistratu 

odbytej pod przewodnictwem p. Kona. 
Rządu prof. dr. Nadolskiego uchwalo­
no między innemi urządzić zakład 
kąpielowy z odpowiednią suszarnią 
w Zakładzie SS. Albertynek, a w yk o ­
nanie robót powierzyć Ludw ikow i 
oj^crcszczyńskiemu, za kwotę 10.366 
7J . Uchwalono dalej nazwać drogę 
dojazdową do głównego dworca kole­
jowego we Lw ow ie A leją Marszałka 
Focha. Uchwalono dalej zawiesić kur­
tynę Siemiradzkiego na scenie Teatru 
\Vielkiego i w ykonać potrzebne do 
tego celu urządzenie kosztem około 
10 000 złotych. dalszym ciągu ze 
względu na przestarzałe urządzenia 
oświetlenia Teatru W ielkiego, grożące 
niebezpieczeństwem i wymagające 
natychmiastowej przeróbki, uchwalo­
no w ykonać nowoczesne oświetlenie

wykonane już we ., zystkich tea­
trach w Polsce z w yjątkiem  Lw ow a i 
Lublina. Przewody oświetlenia mają 
być przeprowadzone przez rurki pan­
cerne, a nadto mają być wprow adzo­
ne aparaty do odtwarzania chmur, 
deszczu, błyskawic i piorunów. Dla 
wykonania tych robót wybrano o- 
fertę A. E. G . Równocześnie uchwa­
lono przeróbkę wentylacji, która 
wskutek swej wadliwości powoduje 
przeziębienie widzów i wdychiwanie 
kurzu. Przy tej sposobności postano­
wiono wprowadzić w  Teatrze W iel­
kim nowoczesne ogrzewanie ciepłem 
powietrzem, co przyczyni się do 
oszczędności opału. Plan wentylacji i 
nowoczesnego ogrzewania przedsta­
wił doc. inż. Zielski. W  końcu p rzy­
jęto kilka osób do Związku Gm iny.

dzieci opiekuna, pedagoga, pisarza i 
zasłużonego obywatela, tablica ta po­
święcona została w  parku U jazdow ­
skim przez zarząd m. st. W arszawy
d  !9 3 °  r.«. Tekst napisu ustalony
jest w  porozumieniu z profesorem 
Uniwersytetu W arszawskiego p. A da­
mem Antonim  Kryńskim .

Zjazd przedstawicieli powiatowych 
związków  komunalnych. W  dniach 
23 i 24 b. m. w  sali Klubu U rzędni­
ków  Państwowych w W arszawie od­
będzie się zjazd przedstawicieli po­
w iatowych związków komunalnych. 
Porządek obrad zjazdu obejmuje na­
stępujące^ spraw y: Sprawozdanie z
działalności zarządu 1 R ad y Zjazdów 
Samorządu Ziem skiego; w zory pracy 
w różnych dziedzinach działalności
samorządu powiatowego w  r. 1929
(referat p. J .  Beka); sprawa szkolnic­
twa powszechnego (referat p. A. B o­
gusławskiego); zasadniczy typ gm iny
wiejskiej w Polsce (referat dr. M. Z . 
Jaroszyńskiego); w ybory uzupełniają­
ce do R ad y Zjazdów  Samorządu
Ziemskiego.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

K R A D Z IE Ż E . Do mieszkania Eeo- 
na Laua przy ul. Szpitalnej 60, dostali 
się nieznani sprawcy przy pomocy w y­
trycha i skradli na jego szkodę 2 ubra­
nia i kurtkę skórzaną, ogólnej warto­
ści joo zł. —  Po zerwaniu kłódki u 
drzwi w  mieszkaniu Julji Kucharskiej 
przy ul. Paulinów 3. nieznani spraw cy 
skradli 2 koszule, 6 poszewek, 3 prze­
ścieradła i inne rzeczy, wartości 170  
zł. — Klotylda Rybarska, zam. przy 
ul. N o w y Świat, zawiadomiła policję, 
żc z mieszkania jej skradziono 8 k o ­
szul nocnych, 14  koszul dziennych, 12  
poszewek, oraz naczynia srebrne, war­
tości ogólnej 5 cc zl.

N IE C H L U JN A  P IEK A R N IA . Słu­
żąca Marja M acykowa zawiadomiła 
wczoraj szósty komisarjat policji, że 
w sklepie  Amaiji Krisowej zakupiła 
wczoraj chleb, pochodzący z piekarni 
Finstera przy ul. Lwowskich Dzieci, w  
którym znalazła grudę błota

PO D Z A R Z U T E M  K R A D Z IE Ż Y  
dokonanej onegdaj w  sklepie Jana Bu­
jaka przy ul. Kopernika 4 aresztowa­
no wczoraj Jana Daszkowskiego, za­
mieszkałego przy ul. Żółkiewskiej 155

A W A N T U R N IC Y . Policja zatrzy­
mała w czoraj: Józefa Sommera, liczą­
cego lat 46 bez zajęcia, za gwałt pu- 

iiczny, dokonany na osobie funkcjo- 
narjusza policji. _  Z a podobne prze­
stępstwo odstawiono do aresztów po­
licyjnych Benjamina Schaffera, liczą­
cego lat 6 1 , majstra piekarskiego oraz 
jego syna Leona, liczącego lat 22. —  
Nakonieczny Eugenjusz wyw ołał wczo 
raj na placu H alickim  w stanie zupeł­
nego opilstwa wielką awanturę. O d­
stawiono go do aresztów policyj­
nych. — M arję Suslawską, zamieszkałą 
przy ul. Siemawskiej 12 , znaleziono 
wczoraj na pl. H alickim  leżącą w  sta-

jąLdoUarene?ó ° P*lst^ a- Przewieziono
™ t ; " Z n 6 w  d l .  wy -

A R E S Z T O W A N A . Dziś ujęci zo-

k ?  h n f f i K k  “ f  F r“ “ .“ k  A c h a ? -? Jan °ifo k ry ła  oraz P iotr M urvna

Tó/V p r nUtem kradzi.eźy  roweru.
J, f  er k radzież mięsa. —  M i

• ™  M arV/n,ak' M ikoiT  Turczyniak 
1 Marjan H orak za włóczęgostwo.

Wypadek kolejowy.
Dnia iS  bm. o godz. 6.45 ude­

rzy! wyjeżdżający z Rozw adow a w  
stronę Lublina pociąg podmiejski N r. 
1 232 o wyjeżdżający w stronę dworca 
towarowego w  Rozwadowie pociąg 
towarowy 9168. wskutek czego uległ 
wykolejeniu parowóz i dwa 'w agony 
pociągu podmiejskiego oraz 8 wago­
nów pociągu towarowego. WvDadkn 
z ludźmi nie było. Ruch' pociągów nie 
doznał przerwy. N a miejsce w ydele­
gowała dyrekcja okręgowa koleji 
państwowych we Lw ow ie komisję ce­
lem wdrożenia dochodzeń
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To i ozco.

Po Balu Prasy.
Minął więc ten przepiękny wie­

czór, na którego wspomnienie tyle 
serc młodych, żądnych eleganckiej za­
bawy, biło żywiej. Oczekiwań nie za­
wiódł. Bal Prasy był istotnie przeglą­
dem elity towarzystwa lwowskiego, pię 
kności lwowskich i poza lwowskich o- 
raz... tualet. Stawił się nań solidarnie 
»caly Lw ów «, więc naczelnicy władz, 
przedstawiciele rodów, które w tej po­
łaci kraju gospodarzą od wielu poko­
leń, reprezentanci nauki, literatury, 
sztuki, wolnych zawodów, kupiectwa, 
przemysłu i handlu, no — i w  roli go­
spodarzy: prasa wszelkich obozów i 
odcieni politycznych.

Serdecznie witano konsulów ob­
cych mocarstw, którzy na balach prasy 
zjawiają się corocznie, by kilka go­
dzin spędzić w  atmosferze prawdziwej 
kultury, dobrego smaku i elegancji.

Bez apelu zam ilkły spory partyjne 
i dyskusje polityczne. W szyscy bawili 
się w zgodzie i nienagannej harmunji, 
a gdy z bocznej sali w ych yliły  się pary 
poloneza, mieliśmy doskonały przegląd 
przepięknych tualet, które — mimo 
apelu komitetu pań — przedstawiały 
się wspaniale. Cóż robić? Kobiety w i­
docznie są uparte i lubią się stroić. Że 
jednak wyglądały bajkowo — to nie 
ulega wątpliwości.

Po polonezie nastąpiły tańce w iro ­
w e: dawne nowe. K otyljon  ubarwiły 
niespodzianki- efektowne i pomysłowe. 
O rkiestra Kordika spisywała się dziel­
nie; pomagała jej orkiestra w ojskowa i 
niezawodzący nigdy... »Marconi«, k tó ­
ry  tuż tuż zastąpi na balach nawet or­
kiestrę.

Przy stoliku z winem i czarną ka­
wą ruch bezustanny; w  bufecie — tlok. 
I nie dziwota, wszak był on obfity, 
smaczny i nawet w tak ciężkie, jak o- 
becne czasy, dla wszystkich dostępny.

Przy stoliku z karnetami zasiadł 
taki system atyczny i skrupulatny pan, 
na którego nie oddziaływały w danej 
chwili choćby najbardziej urocze o .zy, 
więc i karnety dostawały się paniom 
wedle tego, jak fortuna im dopisywała, 
jaki numer wyciągnęły. Że wiele z 
nich zdobyło prawdziwe dzieła sztuki, 
to  zawdzięcza już prasa ofiarności na­
szych artystów, którzy tak hojnie ;ą 
obdarowali.

Z  ich ofiarnością może iść tylko w 
paragon poświęcenie grona pań, które 
noc całą spełniały obowiązki gospodyń 
w  bufecie, nie biorąc właściwie żad­
nego udziału w zabawie.

W  rezultacie Bal Prasy powiódł się 
pod każdym  względem. Czekają nas 
jeszcze Bal T . O. M.^ M iędzykorp ira- 
cyjny, Mieszczański, A rtystów  scen 
lwowskich i tłumna zawsze, nie lękająca 
się konkurencji, Kostium ów ka K asy­
na i Koła Liter.-A rtyst. (r.)

Konkurs
na dzieło chóralne z orkie­

strą i solistami.
Zarząd G łów ny "Wielkopolskiego 

Zw iązku K ół śpiewaczych z okazji 
40-lecia swego istnienia, przypadają­
cego w  roku 19 32, ogłasza niniejszem 
konkurs na dzieło chóralne z orkie­
strą i solistami na następujących w a­
runkach:

1. U tw ór może być w  form ie ora­
torium  (świeckiego lub religijnego), 
kantaty, suity, ballady i t. p.; pozosta­
wia się kom pozytorom  zupełną pod 
tym  względem swobodę.

2. Do tekstu (wartościowego) au­
torów  polskich (bez ograniczenia epo­
ki), z ewentualnem uwzględnieniem 
tekstów biblijnych i ludowych.

3. Czas trwania: minimum 20 m i­
nut, maximum trzy kwadranse.

4. Konkurs dotyczy ty lko  kom po­
zytorów  Polaków w  kraju i zagranicą.

5. Term in nadsyłania prac 3 1 gru­
dnia 1930 r.

6. Prace winny być opatrzone w 
godło, uwidocznione również na zam­
kniętej kopercie, zawierającej imię, 
nazwisko i adres kom pozytora.

7. Skład orkiestry dow olny (w ra­
mach symfonicznej, w  ostatecznym 
razie dętej), chór zasadniczo mieszany, 
liczba solistów: do czterech.

8. N agród pieniężnych pięć: pier­

wsza 10.000, druga 7.500, trzecia 
5.000, czwarta 3.000, piąta 2.000 zł.

9. U tw o ry  nagrodzone stają się 
własnością W ielkopolskiego Związku 
K ół śpiewaczych z uwzględnieniem 
praw autorskich.

10. N ależy nadsyłać utw ory, nig­
dzie dotąd nie w ykonywane.

z 150  senatorów. Polowa ustm  owego 
sl.ladu Senatu będzie wybrana przez
Izby rolnicze, handf.-przem. i pracy. 
Kadencja Senatu trwać będzie lat 7. 
W niosek o obalenie Rządu lub poje­
dynczego Ministra, musi być podpisa­
ny co-najmniej przez 45 posłów i u- 
chwalony większością 3/5 w  obecności 
conajmniej połov/y ustawowej liczby 
posłów, po upływie 7 dni od złożenia 
go do laski marszałkowskiej.

 ̂ *
W arszawa, 18 lutego. (PA T.) Senac­

ka Kom isja skarbowo -budżetowa przy­
stąpiła dziś do obrad nad budżetem 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej.

Sprawozdawca sen. Pepłowski (N . 
P. R.) przedstawia działalność M ini­
sterstwa i popiera rezolucję Sejmu, u- 
chwaloną w sprawie Kas Chorych. — 
W  dyskusji przemawiał również Mm. 
Prystor. udzielając wyjaśnień.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 19 lutego.
LW Ó W  (385). 17.45 Transmisja koncertu 

popołudniowego z W arszawy. — 18 .ar K w a­
drans harcerski. — 19.00 Rozmaitości, ko­
m unikaty oraz koncert z płyt gram ofono­
wych. — 19-58 Sygnał czasu z obserwatorium 
astronomicznego z W arszawy. — 20.00 Trans­
misja hejnału z wieży Marjackiej w K rako­
wie oraz program na dzień następny. — 20.15 
Transmisja fcljetonu z W arszawy: „M anewry 
niejesienne“ . — 20.30 Koncert wieczorny (tr. 
z Krakowa). — 22.10  Transmisja feljetonu i 
kom unikatów z W arszawy.

W A R SZ A W A  (14 11) . 12.05, 16.45 > 1 9-z 5 
M uzyka z płyt gram ofonowych. — 17 .15  O 
ambasadach i ambasadorach mówić będzie Sta­
nisław Małachowski. — 17-45 U tw ory Karola 
Komzaka w wykonaniu orkiestry Polskiego 
Radja. — 2 2 .11  „Z  życia Polaków w Danji“ , 
wygł. Pankiewicz. — 23.00 M uzyka taneczna 
z sali Malinowej hotelu Bristol. — K R A K Ó W  
(312). 17 .15  „K rakow scy akademicy w w y ­
ścigu pracy", wygł. prof. dr. K. Rouppert. —
20.30 Kt ncert wieczorny. — P O Z N A Ń  (3^4). 
17.45 Koncert m uzyki wiedeńskiej. — 20.05 
„Dziejopisarstwo polskie na przełomie 19-go 
i 20-go w ieku", wygł. prof. dr. Z. W ojcie­
chowski. — 22.15 M uzyka taneczna z ka­
wiarni „Polonja". — K A T O W IC E  (40S;. 
17 .15  „Starożytny świat w dziełach polskich 
rom antyków ", wygł. O. Regorowiczowa. — 
20.05 „Polacy na dalekich szlakach: Krzysztof 
Arciszewski", wygł. R . Sumowski. — W ILN O  
(368). 19.05 Audycja wesoła. — P R A G A  (487). 
20.00 Koncert sym foniczny Filharm onji cze­
skiej. — B U D A P E SZ T  (550). 20.40 Recital 
Im ry Stefaniai i Jeno Hubaya. — P A R Y Ż  
(1725). 21.00 „M ignon", opera Thomasa. — 
L O N D Y N  (356). 23.20 Słuchowisko m uzycz­
ne R ow ley ‘a. — H IL V E R SU M  (1875). 21.40 
„H ugenoci", opera Meyerbeera. — W IED EŃ  
(516). 19-30 Koncert sym foniczny. —
G D A Ń SK  (453). 20.00 „K yritz-P yritz", gro­
teska staroberłińska z muzyką Michaelisa. — 
F R A N K F U R T  (390). 19.30 Koncert sym fo­
niczny. — L A N G E N B E R G  (473). 21.00 K on­
cert sym foniaczny. — LIPSK  (259). 0.30:
Koncert symfoniczny.

Czwartek, 20 lutego.
Lwów (385) 17-45: transmisja koncertu 

popołudniowego z W arszawy. — 18.45: R oz­
maitości, oraz koncert z p łyt gramofono­
wych. — r 9.2.5; odczyt pt. ,,W pływ Siekie- 
wicza w literaturze rum uńskiej". —  19.58; 
sygnał czasu z obserwatorjum astronomiczne­
go w Warszawie. —  20.00; transmisja hej­
nału z wieży Marjackiej w Krakowie, oraz 
program na dzień następny. —  20.15: felie­
ton pt. „Spotkanie z m orzem ", wygłosi p. 
M. Jarosławski (tr. z W arszawy). — 20.30: 
transmisja koncertu wieczornego z W arsza­
w y. —  2 1.30 : transmisja słuchowiska z Po­
znania. — 22.15 transmisja feljetonu i ko­
munikatów z W arszawy. — 22.30; ,,Szopka 
polityczna" (tr. z W arszawy). Warszawa 
( 14 1 1 ) .  12.40: Koncert szkolny, - 16 .15
i 19.25: M uzyka z płyt gramofonowych. — 
17.45: Koncert solistów. — 20.30: Muzyka
lekka. — 23.00: M uzyka salonowa z „O azy". 
—  Kraków  (312). 17 .15 : „Pogadanka higie­
niczna dla pracujących kobiet", wygł. dr. 
M. Solecha. — 19-25: „W pływ  Sienkiewicza 
w literaturze rum uńskiej", wygł. Dusza 
Czawa. — 23.00: Transmisja muzyki tanecz­
nej z rest. „Paw illon". — Poznań (334)- 20.30: 
Koncert muzyki hiszpańsko-brazylijskiej. — 
Katowice (408). 17 .15 : „Zw yczaje towarzyskie 
w dawnej Polsce", wygł. prof. Wł. Dzięgiel. — 
20.10 : Intemezzo muzyczne. — W ilno 368). 
19 .35: „O  roli kam ery i objektywu", wygł. 
Jan Bułhak. — 23.00: M uzyka taneczna z
restauracji „B risto l". — Budapeszt (550). 
19.30: „N o c karnawałowa" Poldiniego. —
Bern (403). 20.30: „Stw orzenie", oratorjum 
Haydena. — D aventry (479). 20.30: „Potępie­
nie Fausta", opera Berlioza. — Bruksela (509). 
21.00: Koncert symfoniczny. — Kopenhaga 
(281). Koncert z Axelborgu. — Wiedeń (516). 
20.05: „Alessandro Stradella", opera Flotowa.

25-lecie strajku szkolnego w Polsce.
Powstanie polskiego szkolnictwa 

prywatnego w Królestwie Polskiem 
jest jedynym  owocem epoki rewolu­
cyjnej 1905-6 roku, którego wzm ac­
niająca się reakcja rosyjska zniszczyć 
aż do W ielkiej W ojny nie zdołała.

Strajk szkolny, którego wybuch 
w  dniu 19-go lutego r. b. obchodzi­
m y, wą żłobił sobie własne łożysko i 
stał się pierwszem, od czasu powstań, 
masowem i zwycięzkiem  wystąpieniem 
N arodu polskiego przeciw najeźdźcy.

Po szkołach rosyjskich, po tych 
szkołach, których korytarzam i prze­
m ykali się od dziesiątków lat pedele, 
strzygący uszami, czy młodzież nie 
rozmawia ze sobą po polsku, tłumnie 
zebrane w  salach rekreacyjnych kla­
sy, składały dyrekto-om  szkół zreda­
gowane w języku polskim oświadcze­
nia, że do szkoły rosyjskiej nie wrócą.

Po czterdziestu latach istnienia, 
Apuchtinowska szkoła, najbardziej 
znienawidzony objekt obcej tyranji, 
przestała istnieć.

Dzieło stra>ku szkolnego było za­
sługą wiecznie żywej, od lat dziesiąt­
ków  trwającej nielegalnej pracy m ło­
dzieży, której organizacje konspiracyj­
ne rzuciły hasło. W  ten sposób brała 
sobie młodzież, odwet za zajścia w 
Białej Siedleckiej, w  Lublinie, w Ma- 
rjampolu, za zajścia, wywołane opo­
rem przeciw wprowadzaniu nauki fe- 
ligji po rosyjsku. Od starszego społe­
czeństwa zależało jak rozszerzać tę 
akcję. I oto 19-lutego 1905 roku w 
W arszawie w wielkiej sali Muzeum 
Rolnictw a i Przemysłu odbył się wiec 
rodzicielski przy udziale 1500 osób, 
na który przybył Szwarc — kurator 
Okręgu Szkolnego. Wiec postanowił 
młodzież w  jej strajku podtrzym ać.

T ak oto zaczął się siedmiomie- 
sięczny okres zmagań, zakończony 
zwycięstwem połowicznem : w dniu
3 -go października Kom itet M inistrów 
zezwolił na wprowadzenie polskiego 
języka w ykładowego do szkół pry­
watnych. Zw ycięstw o to jest poło­
wicznem, nie dało bowiem szkoły 
polskiej upaństwowionej i z prawami. 
W róg liczył na to, że tego rodzaju 
szkoły, wymagające ogromnego po­
święcenia osobistego i nakładu środ­
ków, nie utrzym ają się.

Przeliczył się.
Zaraz w  październiku niezwłocz­

nie powstają polskie szkoły prywatne. 
Pam iętny ten fakt uczci na jesieni 
wielki ogólnonarodowy zjazd.

Owe szkoły polskie mają nie 
mniejszą liczbę m łodzieży niż liczba 
całej młodzieży polskiej w  szkołach 
rządowych przed strajkiem. N ow e 
w arstwy m łodzieży garną się do nau­
ki. I łiczebność szkół polskich nie 
zmniejsza się aż do wybuchu wojny.

Szkoły rosyjskie, według urzędo­
wej statystyki, mają w roku 1908-ym , 
trzy lata po wybuchu strajku, 20% 
uczni Polaków, gdy przed wojną 
miały ich 70% . Z  ofiar dobrowolnych 
społeczeństwo polskie b. Królestwa 
składa rok rocznie do miljona rubli. 
Piętnaście tysięcy młodzieży uczy się 
bez możności otrzym ania praw, a 
więc i zarobkowania, z perspektywą 
trzy i pół-letniej służby sołdackiej.

Stan ten trwa przez całych dzie­
więć lat — aż do wybuchu wojny.

T ej m iary rewolucji szkolnej w 
permanencji nie znają dzieje świata.

T o  też na odbywających się licz­
nie w tym  roku jubileuszowym zja­
zdach w ychow anków  szkół polskich, 
z tego okresu (odbył się przy udziale 
500 uczestników zjazd w  Piotrkowie, 
w  najbliższej przyszłości odbędą się 
zjazdy w Kaliszu, Łom ży, Kielcach i 
kilka w W arszawie), spotykają się lu­
dzie, związani moonemi nićmi wspo­
mnień.

Zjazd ogólny w  W arszawie w  pa­
ździerniku r. b., k tóry  skupi delega­
tów tych poszczególnych zjazdów,
będzie miał za zadanie wspomnienia 
te zespolić i zdeponować »w narodo­
w ych pamiątek Kościele«.

Kom itet Obchodu Dwudziestopię- 
ciolecia W alki o Szkolę w  Królestwie, 
urzędujący w  gmachu Ministerstwa
Oświaty, gdzie też należy się zw ra­
cać o informacje, organizuje ku ucz­
czeniu rocznicy zbiórkę na szkoły 
mniejszości narodowych polskich po - 
za granicami kraju.

R o k  1930 ma być rokiem czci 
dla m ow y ojczystej. H ołd dla niej 
łączy nas wszystkich. Ponad partje i 
zgiełk codzienności zaszumi nam w 
słońcu własnego Państwa wspaniały 
amarant tej m owy polskiej, o której 
tyle pokoleń marzyło, o którą prze­
lano tyle krw i i potu.

Nowy projekt zmiany Konstytucji
wniesiony przez Ch.

Warszawa, 18 lutego. (PAT.) N a
wstępie dzisiejszego posiedzenia sejmo­
wej Kom isji konstytucyjnej, pos. Bitt- 
ner (Ch. D.) oświadczył, iż na plenum 
Sejmu zapowie zgłoszenie wniosku 
trzech stronnictw centrum w  sprawie 
rewizji Konstytucji, na przyszłem zaś 
posiedzeniu Kom isji wniosek ten zgło­
si oddzielnie. Następne przemawiał 
poseł Niedziałkowski, referent projek­
tu lewicy, polemizując z projektami B 
B. W . R . i KI. N ar,

Poseł Piłsudski, referent projektu 
B. B. W . R ., polem żując z zarzutem 
posła Liebermanna, jakoby projekt ten 
znamionowała chęć poniżenia parla­
mentu. M ówca zbija zarzut posła N ie­
działkowskiego, jakoby projekt B. B. 
W . R . był oderwany od życia i nie li­
czący się z jego wym ogam i i warun­
kami.

Przemawiał następnie poseł Bittner 
(Ch. D.) prostując twierdzenie posła 
Piłsudskiego, jakoby wniosek stron­
nictw centrowych pomniejszał władzę

D., N. P. R. i Piasta.
Prezydenta w sprawach wojskowych.

N a tem dyskusję ogólną zakoń­
czono. Dyskusja szczegółowa w K o ­
misji rozpocznie się w  piątek o godz. 
10 rano.

Warszawa, 18 lutego. (P. A . T .). 
W spólny projekt stronnictw centrum: 
C h. D., Piasta i N . P. R ., dotyczący 
zmiany Konstytucji marcowe; prze­
widuje, m. in., że Prezydent Rzpłitej 
wybiera na lat 7 Kongres narodowy, 
bezwzględną większością głosów, w  taj 
nem głosowaniu. Kongres ten składa 
się z 600 członków, w ybranych na 7 
lat przez obywateli, posiadających 
czynne prawo wyborcze i ukończo- 
1 ych lat 34. Bierne prawo wyborcze 
do Kongresu maja obywatele, którzv 
uk.ończyli lat 30. W  w ypadku śmierci 
Prezydenta, zrzeczenia się lub innvch 
przyczyn, uniemożliwiających spra­
wowanie urzędu, zastępuje go nrezes 
Trybunału konstytucyjnego, aż do 
czacu dokonania nov/ego w yboru orz.cz 
Kongres katodowy. Senat składa się



G A Z E T A  L W O W S K A ?  dnia -’-o lutemu 1930.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

T . 664/29. Annie Lateinerowej we Lwowie 
zaginęła książeczka Galicyjskiej Kasy Oszczę­
dności we Lwowie Nr. 228.174 na imię Marja 
Now akow ska 1 kwotę 440 dolarów opiewają­
ca. W zywa się posiadacza, interesowanych do 
zgłoszenia praw do roku, po tym  czasokresie 
uzna Sąd książeczkę za umorzoną.

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 27 stycznia 1930.

T . 600/29. M arjanowi Puchalowi we Lw o­
wie zaginęła książeczka wkładkowa Miejsk. 
K. O. we Lwowie N r. 66048 na 24 zł. 48 gr. 
na nazwisko Marjan Puchal. Wzywa się po­
siadacza i interesowanych o zgłoszenie swych 
praw do pół roku od dnia ogłoszenia. Po tym 
czasokresie Sąd uzna książeczkę tą za umo­
rzoną. 1649

Sąd okręgowy
Lw ów , 13  stycznia 1930 r.

L I C Y T A C J E .
E. X V I. 2719/28. Edyit licytacyjny. Na 

wniosek Banku Gospodarstwa Krajowego we 
Lwowie i innych wierzyciel; odbędzie się dnia 
14 marca 1930 godzina 10 rano, Sala X V I, na 
zasadzie już zatwierdzojiy-j, y/arunków licy­
tacyjnych, licytacja następującej realności: 
whl. 1 043/II. gm. Lwov3) t)orn dwupiętrowy 
czynszowy przy ul. Podlewskiego 7. Wartość 
szacunkowa wraz z Pfzynal. 130.482 zl. N aj­
niższa oferta 65.24! z[ q 0 realności whl. 1043 
gm. Lw ow a należą następujące przynależno­
ści: okna, drzwi, story _ kraty, muszle wodo­
ciągowe, oczacowane na z{ Poniżej naj­
niższej oferty s p rz ę g  n;e nastąpi. 1623-3 

Sąd grodzki „ iejski; Oddział X V I.
Lwów, dnia 9 stycznia 1930.

?^YI. 5438/28, Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosę^ strony cgZekwująCej Mcchla Mayera 
przez ad w. Y ra lfór bera we Lwowie odbędzie 
się dnia 1 1  kwi(tn;a I9^0 0 g0j z, I0 przed- 
po.. w biurze i\Jf_ na zasacjz;e s t w ie r ­
dzonych i;Cy tacja następujących
realność: Ks.ęg, gruntowa Lw ów  „  a) whl 
2500, oznaczenij rcal ności: dom dwupiętro-

r V, 6°2^ 3  prZy u1, Królow e) Jadwigi 
' i  , Szacunkowa wraz z przynależ.

2 Najniższa oferta 77.8 52 zl. 
j '  w ' ^ ^ ? ’ 8runt budowlany przy ul. Kró- 
owej ja  wigj q pOW , 0g m kw Wartość 

szacunkowa z} N ajn;ż|2a o fe m

L ° ó II realności whl. 2500 ks. gr.
wow ’ /Uleżą następujące przynależności: 

'20  z} ‘  skrzy nie blaszane, oszacowane 
nie 'nastąpj" Poniżei najniższej oferty sprzedaż

Sad 1 l6 22 ' 3
r wiś łó d z k i miejski, Oddział XVI.

W’ dnia 18 grudnia 1929.
E 75jl29. Edykt licytacyjny. Dnia 20 

ma • _ '830 o godzinie 9 rano odbędzie się w 
1,1 Sądzie licytacyjna sprzedaż pbud.

61' ł^3 ‘ pgr" 88̂ 1’ ?°^2’ 2j6 3̂’2y £ ’ 3Z1/4 ; 476/1 gm. kat. Kamienopol wla-
snosc IIOj J gg n;ew, częściach M arji Małaj
K o c k  J5/ i6o ,niew. częściach Marjana i Anny 
, • a4owskich. Wartość szacunkowa realno- 

V tej wraz z przynależnościami wynosi 
1 °°  zł. a mianowicie wartość domu wraz
z , ^^należnościam i n o o  zł. a wartość grun- 
C° y  "Taz z przynależnościami 13JO0 zł. N aj- 

cena kupna wynosi 9733 zl. 33 gr. ze 
, 8'ędu na wartość szacunkową domu i grun- 

t0w Wraz z przynależytościami. 1634
Sąd grodzki, Oddział IV.

Winniki, dnia 13  stycznia 1930.

E. 3986/29/9. Edykt licytacyjny. Dnia 
f  tparca 1930 o godz. 9 przedpołudniem od­
będzie się licytacja 3/16 części realności obj. 
H l. 1975 gm. Potoczyska o wartości szacun­
kowej 521 zł. 25 gr. Najniższa oferta wynosi 
390 zł. 92 gr-, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi- 1657

Sąd grodzki, Oddział IV.
Horodenka, dnia 4 stycznia 1930.

E. I. 949/129/11. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Akc. Banku 
Hipotecznego we Lwowie odbędzie się dnia 
17  marca 1930 o godzinie 9 rano w podpisa­
nym Sądzie w biurze N r. 8 licytacja całej 
realności obj. whl. 3009 gm. Kałusz, stano­
wiącej spaloną, zrujnowaną kamienicę w 
Rynku. Wartość szacunkowa 34290 zl. N aj­
niższa oferta 17 14 5  zł. Poniżej najniższej o- 
ferty sprzedaż nie nastąpi. 1658

Sąd grodzki, Oddział I.
Kałusz, dnia 18 stycznia 1930.

E. 342/29. Strona zobowiązana Adam 
Korzeniowski. Edykt licytacyjny oraz wezwa­
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Józefa Bronnera strony egzekwującej odbę­
dzie się dnia 1 marca 1930 o godz. 10  przed^ 
poi. w biurze N r. 23 na zasadzie zatwierdzo­
nych warunków licytacja następujących rc­
alności: Księga gruntowa Brody. Whl. 166. 
Oznaczenie realności: 1) 1/2 realności t. j.
2 morgi 547 sążni kw. ziemi, wartość szacun­
kowa 7025 zl., najniższa oferta 4.683.32 zł.;
2) 1 2  domu mieszkalnego, wartość szacunko­
wa 1.000 zl., najniższa oferta 666.66 zł.;
3) 1./2 stodoły, wartość szacunkowa 750 zl., 
najniższa oferta 500 zł.; 4) 1/2 szpichlerza, 
wartość szacunkowa 150  zł., najniższa oferta 
100 zł. Razem wartość szacunkowa wraz z 
przynależnościami 8.925 zł., najniższa oferta 
5.949.98 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. [659

Sąd grodzki w Kalwarji.

E. 2852/29. Edykt. Dnia 12 marca 1930 
o godz. 10 w biurze Nr. 17  odbędzie się licy­
tacja 1 4 części realności whl. 14, 282, 1/8 
części whl. 283 gm. Jakim czycc Aleksandra 
Kołtuna własnych. W artość szacunkowa 1148 
zl. 38 gr. Najniższa oferta 765 zl. 1660

Sąd grodzki, Oddział III.
K o m a r ń o ,  dnia 6 lutego 1930.

E. 2819/29. Edykt. Dnia 5 marca 1930
0 rodzinie 10 w biurze N r. 17  odbędzie się 
licytacja realność whl. 2068 gminy Rum no 
Jana Janiszyna własnej. Cena szacunkowa 
1600 zl. Najniższa oferta 1066 zl. 1661

Sąd powiatowy, Oddział III.
Komarno, dnia 5 lutego 1930.

E. 3018/29. Edykt licytacyjny. Dnia 28
lutego 1930 odbędzie się licytacyjna sprzedaż 
realności whl. 64 gm. Żmiąca obj. Józefa 
Rośka własnej. Cena szacunkowa wynosi
21600 zl., najniższa oferta 14.400 zł. W a­
runki licytacyjne i dokumenta można przej­
rzeć w tut. Sądzie. 1662

Sąd grodzki.
Limanowa, 14 stycznia 1930.

E. 1724/29. Edykt licytacyjny. Dnia 27
lutego 1930, 10 rano odbędzie się w tut. Są­
dzie sala Nr. 7 licytacja realności whl. 579
gminy Germakówka, składającej się z pb. 240, 
pgr. 330/2 i 331/2 obszaru około 34 ar. — 
W artość szacunkowa 227 zl. 50 gr. Najniższa 
oferta 15 1 zł. 67 gr. Takie prawa, wobec 
których niniejsza licytacja byłaby niedopusz­
czalną, należy z.głosić w Sądzie na wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym  przed rozpoczę­
ciem licytacji, inaczej pretensje tego rodzaju 
co do samej nieruchomości nie miałyby już 
znaczenia. 7. resztą odsyła się do edyktu na 
tablicy sądowej. 1663

Sąd grodzki, Oddz.iał I.
Mielnica, dnia 24 stycznia 1930.

E. 1302/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 7 
marca 1930 godz. 10 przedpołudniem w tut. 
Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja ca­
łej realności Iwh. 1433, 1/3 części lwh. 786, 
1/6 części lwh. 787, 2/9 części lwh. 1069,
3/12 części lwh. 1070 gm. kat. Szaflary, skła­
dające się z parcel gruntowych o łącznym 
obszarze 4 ha 52 a 29 m kw. Realności te 
oszacowane zostały na łączną kwotę 2.297 zł. 
92 gr. Najniższa oferta wynosi 1.5 3 1 zl. 94 
gr., poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Dokumenty dotyczące tej sprawy 
jako to wyciąg hipoteczny, wyciąg katastral 
ny i protokół oszacowania można przeglądać 
w tut. Sądzie biuro N r. 8 w godzinach urzę­
dowych. 1664

Sąd grodzki, Oddział IV.
N ow y Targ, dnia 4 stycznia 1930.

E. r78 5/28. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
ikwienia 1930 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie licytacyjna sprzedaż re­
alności składającej się 7. pbud. lkat. 202 wraz 
z domem mieszkalnym, stajnią i stodołą pod 
jednym dachem i stajenka oraz pgr. 265 i 
2684 gm. Lesienice własność pó połowie Dmy- 
tra Bedrija i Iw anny Bedrij. W artość sza­
cunkowa tej realności wraz 7. przynależyto- 
ściam.i wynosi 15900 zł. Najniższa ecna kupna 
tej realności wraz z przynależytościami wynosi 
9866 7.1. 66 gr. ze względu na wartość sza­
cunkową domu w.raz z przynależytośc.ami.

Sąd grodzki, Oddział IV.
Winniki, dnia 26 stycznia 1930. 1654

E. 1382/28. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
kwietnia 1930 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie licytacyjna sprzedaż re­
alności, składającej się z pbud. lkat. 20 wraz 
z chatą, stodołą, chlewkiem i stajenką, pgr. 
lkat. 32./'2, 55, 56, 58, 675, 695, 963/2, 964
1 963/1 gm. kat. Żurawniki własność Grzego­
rza M artyniaka. Wartość szacunkowa real­
ności tej wraz z przynależytościami wynosi 
7700 zl. a .mianowicie wartość domu wraz z 
przynależytościami 300 zl. a wartość grun­
tów wraz z przynależytościami 7400 zł. N aj­
niższa cena kupna wynosi 5133 zł. 33 gr. ze 
względu na wartość szacunkową domu wraz 
z przynależytościami w kwocie 3O0 7.1.

Sąd grodzki, Oddział IV.
W inniki, dnia 26 stycznia 1930. 1655

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
Prez. 1630/30. Sąd Apelacyjny ogłasza, że 

Pan Teodor Kasparek notarjusz w Żurawnie 
przeniesiony do Stryja, dnia 1 lutego 1930 
urzędowanie w Stryju obejmie. 15 5 1

Lwów, 31 stycznia 1930.

Prez. 197/19/30. Ogłoszenie. Dnia 26 
lutego 1930 rozpoczną się w gminie Zamie- 
chów, okręg Sądu powiatowego w Radym ­
nie, dochodzenia w przedmiocie założenia 
zniszczonej księgi gruntowej po myśli § 21 
ust. z 20 marca 1874 Nr. 29 Dz. Ust. Kraj. 
Każdy, kto ma interes prawny w zbadaniu 
stosunków posiadania nieruchomości w tej 
gminie położonych, może zgłosić się i przy­
toczyć wszystko, co do wyjaśnienia lub o- 
chrony swych praw za stosowne uzna.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Radymno, 17  lutego 1930. 1665

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 17/30. 1 dykt. Otwarcie postępowania 

ugodowego do majątku Tzaka Rosenbluta w 
Bołszowcach. Komisarz. ugodowy Michał 
Krauz Naczelnik Sądu w Bołszowcach. Za- 
rządca ugodowy Nuchim Perl w Bołszowcach. 
Audjencja ugodowa w Sądzie w Bołszowcach 
26 marca 1930 godz. 9 rano. Term in zgłosze­
nia wierzytelności do 19 marca 1930.

Sąd okręgowy.
Brzcżany, 12 lutego 1930. ^ 2 9

Sa 21/30/5. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Herscha 
Krochmalą i Abrahama Horna we Lwowie. 
Komisarz ugodowy S. O. Terkel. Zarządca u- 
"odowy dr. M aurycy Frankel, adwokat we 
Lwowie. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 2 kwiet­
nia 1930 godz. 10 'A- Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 25 marca 1930. 1605

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 8 lutego 1930.

Sa 50i 29. Cofnięcie wniosku. Zastanawia 
się postępowanie ugodowe Izaka Klettera kup­
ca w Bołszowcach otwarte dnia 12 grudnia

uchwalą Sa 50/29. 1627
Sąd okręgowy.

Brzeżany, 8 lutego 1930.

Sa 49/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Zastanawia się postępowanie ugo­
dowe Józefa Leona 2 im. Kornweitza kupca 
w Podhajcach wdrożone tus. uchwałą z 19 
grudnia 1929 Sa 49/29. z powodu cofnięcia 
wniosku. 1626

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 8 lutego 1930.

Sa 48/29. Cofnięcie wniosku. Zastanawia 
się postępowanie ugodowe Eliasza Guttsteina 
kupca w Bołszowcach otwarte uchwałą tus. 
z dnia 12 grudnia 1929 Sa 48/29. 1625

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 8 lutego 1930.

Sa 41/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Zastanawia się postępowanie ugo­
dowe Romana Moskwy, kupca w Brzeżanach 
wdrożone na wniosek dłużnika uchwałą tut. 
Sądu z dnia 15 listopada 1929 Sa 41/29, z po­
wodu nieprzyjęcia ugody przez wierzycieli. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 8 lutego 1930. 1624

Sa 15/30. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Mechla Kreindlera w 
Brzeżanach. Komisarz ugodowy Wilhelm T a- 
danier S. O. w Brzeżanach. Zarządca ugodowy 
dr. Finkelstein w Brzeżanach. Audjencja ugo­
dowa w Sądzie okręgowym Brzeżany sala N r. 
87, 21 marca 1930 godz. 9 rano. Termin zgło­
szenia wierzytelności do 14 marca 1930. 1628 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 8 lutego 1930.

S. i 30. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Bolesława Denowskiego 
w Rohatynie. Komisarz konkursowy Karol 
Drozdowicz Naczelnik Sądu w Rohatynie. 
Zarządca masy dr. Leon Zlatkes w Rohatynie. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w powyż 
wymienionym Sądzie, dnia 28 lutego 1930 o 
godz. 9 przedpoludn. Czasokres zgłoszenia 
wierzytelności do 15 kwietnia 1930. Audjencja 
rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 29 kwiet­
nia 1930 godz. 9 przedpol. 1630

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 14 lutego 1930.

Sa 175/29/50. Postępowanie ugodowe 
otwarte tus. uchwalą z 20 lipca 1929 do ma­
jątku dłużnika Maurycego Rewicza, kupca we 
Lwowie jest zakończone. 1652

Sąd okręgowy.
Lwów, 17  stycznia 1930.

Sa 202/29/I168. W  sprawie ugodowej Cha- 
ima Perlmuttera we Lwowie — odroczono 
audjencję ugodową na 4 marca 1930 godzina 
1 1  sala 16. 1653

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 6 lutego 1930.

Sa 197/29/37. Postępowanie ugodowe 
otwarte tus. uchwałą z io sierpnia 1929 do 
majątku dłużnika Abrahama Laga, kupca we 
Lwowie jest zakończone. 1650

Sąd okręgowy.
Lw ów , 17  stycznia 1930.

Sa 148/29/57. Postępowanie ugodowe 
otwarte tus. uchwałą z 4 lipca 1929 do m ająt­
ku Fam Frisch we Lwowie jest zakończone. 

Sąd okręgowy.
lw ó w , 17  stycznia 1 9 3 0 . 1651

Sa 28 30,3. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Józefa 
Abrahama Schapiry we Lwowie. Komisarz u- 
godowy S. O. Terkel. Zarządca ugodowy dr. 
Marek Feli, adwokat we Lwowie. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro N r. 18 dnia 8 kwietnia 1930 godz. 1 1  %. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 25 
marca 1930. 1606

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 8 lutego 1930.

Sa 29/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Chaima 
Abrahama Bienstocka we Lwowie. Komisarz 
ugodowy S. O. Terkel. Zarządca ugodowy dr. 
Marek Fern adwokat wc Lwowie. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro N r. 18 dnia 3 kwietnia 1930 godz. 10. 

-Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 25 
marca 1930. 1607

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 8 lutego 1930.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 160/29. Andrzej Kaczor, syn Józefa 

i A nny urodzony 8 grudnia 1889 r. w Sośnicy 
w czasie wojny światowej zaginął i od roku 
19 15  nie daje o sobie wiadomości. W zywa 
się, by do pól roku od ogłoszenia udzielono 
domości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
drowi Mermelsteinowi adwokatowi w Prze­
myślu. 13 9®

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 25 listopada 1929.

T . 126/29. Jan Nyczkalo, syn Jana i Pa­
rani, urodzony 1 lutego 1888 r. w Porudnie, 
w czasie "wojny światowej zaginął^i od ro tu 
19 15  nie daje o sobie wiadomocsi. yCjzywa 
się, by do pól orku od ogłoszenia udzielono 
wiadomości o zaginionym Sądowi lub kura­
torowi Drowi Rastowi. adwokatowi w Prze­
myślu. 1082

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 21 stycznia 1930.

T . 84/29. Stanisław Kowalczyk, urodzony
5 października 1888 i Aleksander Kowalczyk, 
urodzony 12  listopada 1890 w Przemyślu, sy­
nowie Teodora i Antoniny, w czasie wojny 
światowej zaginęli i 1) od roku 19 17 , 2) od 
roku 19 14  nie daje o sobie wiadomości. 
W zywa się, by do pól roku od ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o zaginionych Sądowi 
lub kuratorowi D row i Palchowi, adwokatowi 
w Przemyślu. 1080

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 9 grudnia 1929.

T . 87/29. Michał Iwanicki, syn Stefana i 
M arji, urodzony w Batyczach 21 września 
1878, jako żołnierz w ojny światowej zaginął. 
W zywa się, by do pól roku od ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o zaginionym Sądowi lub 
kuratorowi Drowi Dobrzańskiemu, adwoka­
towi w Przemyślu. 1081

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 7 listopada 1929.

T . 110/29/4. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Fed Berehulak s. 
H rynia z Dobrowlan powołany w r. 19 14  
do austr. 33 p. obr. kraj. z załogą Przemyśla 
dostał się do niewoli rosyjskiej, a od roku 
19 18  nie daje znaku życia. W zywa się, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o  powyż w y ­
mienionym a na ponowną prośbę jjo  upływie
6 miesięcy rozstrzygnie Sąd o uznaniu za 
zmarłego. 1 3 39

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 5 sierpnia 1929.

T . 230/29. Eustachy R ip ak  syn Jędrzeja 
urodzony r. 189C w Tamanowicach w czasie 
w ojny światowej zaginął. W zywa się b y  do 
pól roku od ogłoszenia udzielono wiadomości
0 zaginionym Sądowi lub kuratorowi drowi 
Oberhardowi adwokatowi w Przemyślu. 1397

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 20 grudnia 1929.

T . 264/29. Stefan Hładio syn M ikołaja
1 M agdy urodzony 31 listopada 1873 w Pa- 
portnie w czasie wojny światowej zaginął. 
W zywa się by do pól roku od ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
lub kuratorowi drowi Palchowi adwokatowi 
w Przemyślu. U 99

Sąd okręgowy.
Przemyśli, 16  stycznia 1930.

T . 261/29. Michał i Jan Krywulasy syno­
wie Bazylego urodzeni 1) 15 lipca 1890, 2) 15  
kwietnia 1895 w  Tarczynie w czasie wojny 
światowej zaginął. W zywa się by do pól roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o zagi­
nionych Sądowi lub kuratorowi drowi D. 
Landauowi adwokatowi w Przemyślu. 1400 

Sad okręgowy.
Przemyśl, 23 grudnia 1929.

T . 217/29. Józef Litwin syn Jana i Kata­
rzyny urodzony 26 lutego 1890 w Krasiczynie 
jako uczestnik wojny od r. 19 14  nie daje zna­
ku życia o sobie. W zywa się by do pól roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o zagi­
nionym Sądowi lub kuratorowi drowi Adol­
fowi Frim owi adwokatowi, w Przemyślu. 1401 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 15  października 1929.

T . 150/29. Szymon Michajłów urodzony 
26 lipca 1877 w Zalesiu powiat Złoczów za­
giną! od roku 19 14  jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adwokata dra Feuerunga w 
Złoczowie. i 4°4

Sąd okręgowy.
Złoczów, 5 września 1929.

T . 10/30. Petro i Ju lja  Pasiecznik dzieci 
Jana z W ygnanki zaginęli bez wieści. W zywa 
się powiadomić o zaginionych Sąd do 10  lu­
tego 19 31. 14M

Sąd okręgowy.
Czortków, 22 stycznia 1930.

T . 471/29- Oleksy Nagacki urodzony 
1897 w Potyliczu jako żołnierz polski zaginął 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 15 16

Sąd okręgowy.
Lw ów , 5 grudnia 1929.

T . 472/29. Michał Laszcziwski urodzony 
t888 r. w M okrotynie jako robotnik przy 
kopaniu okopów zginął. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. : 5J 7

Sąd okręgowy.
Lw ów , 4 listopada 1929.

T . V I. 186/29. Karol Bytomski z Chrza­
nowa, wyjechał przed około 36 laty do Rosji 
jako dezerter z wojska austrjackiego gdzie za- 
ainąl. Wdrażając postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą — zarazem o- 
głasza się wezwanie, ażeby udzielono wiado­
mości o zaginionym Sądowi. W zywa się go, 
aby stawił się przed podpisanym Sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 20 
lutego 19 31 Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostateznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. W ydział V I. niesporny.
Kraków, dnia 30 listopada 1929. 1588
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Notowania giełdowe.
G IE ŁD A  LW O W SKA.

Lw ów , 18 lutego.
Na Giełdzie akcyjnej tendencja naogół 

utrzymana, przy średniej ilości transakcji, 
i spokojnem usposobieniu.

W  dziale papierów procentowych płacono 
za listy zastawne .: i pół prc. Banku K rajo­
wego 52. Z  papierów państwowych awanso­
wała Pożyczka inwestycyjna na zł. 128.75 — 
129. Z papierów dywidendowych notowano 
C.hodorów 140.50— 142 (przy końcu 140.50). 
Chciano kupić Gazy po 20, Brow ary 132, 
Bank Polski 1 6 1.

G IEŁD A  ZBO ŻO W A.
Lw ów , 18 lutego.

Sytuacja bez zmiany.
Ceny na wysokości ostatnich notowań.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.87'75-
W  transakcjach międzybankowych noto­

w ano: N ow y [ork 8.90— 8.90*30. Londyn
43.35—43.37, Zurych 17.05— 172 .10 , Praga 
26.38— 26.40, Wiedeń 123.50— 125.60, Berlin 
212.85— aia-95- Podaż nadal znaczna, trans­
akcji mało, tendencja zniżkowa.

N O T O W A N IA  „W O W SK IE J G IE Ł D Y  
ZBO ŻO W EJ.

za 100 kg. loco  stacja nada­ złotych W iedeń, 18 lu tego  1930
wania (paritas 200  km.) od do Berlin 169*24*00 C zerniow ce 47*50

pszenica  dw orska ex 1929 . . 35*00 36*00 Budapeszt 123*98*75 A u str . kol. p. 3 8 0 5
pszenica zbiorow a ex 1929 . . 32*00 33*01) Bukareszt 4*21*08 G oleszów 261*00
żyto* jedno!. ex 1929 .................... 18*25 18*75 K openhaga 189*65 C em ent 92*00
ży to  zb iorow e ex 1929 . . . . 17*25 17*75 Londyn 34*47*00 Browary 1 0 7 0 0
ie.czmień browarowy . . . . . M edjolan 37*10*75 Alpiny 35*05
jęczm ień przem iałow y . . . . 14*50 15*25 N. Jork 70*09*00 B erg u. Hut. 830*00
jęczm ień p a s te w n y ......................... 13*75 14*75 Paryż 2 7*7400 Poldi H iitten 172 60
ow ies m ałop. ex  1929 . . . . 14*50 15*0(1 Praga 20*98 07 P rager E isen 104 75
kukurudza ............................................. 22*25 23*45 W arszaw a 79*75*00 Rima 104*30
ziem niaki przem ysł.............................. 3 - 3*50 Znrych 136*77*00 S koda 383*00
fasola  biała • ........................................ 50*— 60*— R enta majowa 1*45 0 Siersza 12*75
faso la  k o lo r o w a ................................... 35* -- 40*— R enta lutow a 1*70*0 Silesia 12 60
faso la  k r a s a ........................................ 45*— 50*— Dunaj S . A dria 92*75 Z ieleniew ski 50*50
groch  ł /2 V ic to r ia .............................. 30*50 35*50 Bankverein 21*00 A pollo 107*00
groch  p o l n y ........................................ 23*50 24*50 Bodenkredit 94*00 Fanto 4*24
b o b i k ....................................................... 23*00 24*00 Kredit anstalt 1 51 00 K arpaty 5*61
w yka c z a r n a ........................................ 25*75 26 75 H ipoteczny 71*00 G alicja 36*00
w yk 1 s z a r a ............................................. 2 3 * - 24 — K om pas 12*00 N afta 28*00
siano słodk ie p r a s . ......................... 8*50 9*50 Landerbank 30*30 Schodnica 10*00

stom a p r a s o w a n a .................... . . 5  — 6*—
hreczka ........................................ 24*50
l e n ............................................. . . 65*- 67 —
łubin n i e b i e s k i ......................... 2 4 * -
rzepak ozim y ex  1929 . . . . . — *— — •—
otręby ż y t n ie .............................. . . 09*25 09-75
otręby p s z e n n e ......................... 12-50
kasza hreczana 5 0 ’/* poi. . . . . 45*50 47-50
kasza ja g la n a ............................... . — • — — ■—
kasza j ę c z m ie n n a .................... . . 3 3 * - 35 —
pęcak ............................................. 32'—
proso kraj...................................... . . 26*75 27-75
m akuchy lniane . . . . . . 33  —
m ak n ie b ie sk i.............................. 150*—
mak s iw y ........................................ 12 0 -—
koniczyna czerw , natur. .  . . .  105-— 115*—

za w agon100 kg. loco  
Lwów

pszenica dw orska ex 1929

złotych

żyto  jednol. ex  
ży to  zb iorow e .

1929

ow ies mał. ex  1929 . .  . 
m ąka pszenna 65°/o • • • 
m ąka żytnia typ urzędow y
otręby ż y t n ie ..........................
o tręby p s z e n n e ....................

od do
. 37-59 38*50

35-50
21*25

. 19*75 20*25
. 16 75 17-50
. 17*00 17-50
. 60*00 62-00
.  36-50 3 7 * -
. 09-75 10-25
. 12*50 1 3 0 0

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .

Ostatnie wiadomości giełdowe.
G IE Ł D A  LW O W SKA .

Lw ów , dnia 19 lutego.
Na giełdzie akcyjnej liczniejsze transakcje 

Chodorowem , tend. zniżkowa, usp. dość oży­
wione.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .
Lw ów , dnia 19  lutego.
N a giełdzie zbożowej zastój w obrotach, 

tend. utrzymana, usp. słabe.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .
W arszaw a. 19 lu tego  1930

Bank D ysk. 126 00 M odrzejów 1 3 2 5
Bank Handl. 1 1 7 0 0 O strow iec B. 60*50
Z w . Sp . Zar. 79*00 Starachow ice 20  50
Bank Polski 162*50 Syndyk, roln. 10*00
D ąbrow a 60*00 Zieleniew ski 6.1*50
S iła  i św iatło 93*00 Zawiercie 10*50
S p iess 100*00 H aberbusch 105*00
w arsz. cuk. 29*25 Borkow ski 06*75
W ęgie l 54*00 Bank M ałop. 27*00

C eg ie lsk i 4 1 0 0  S iersza  d.
Lilpop Rau 25*25 Rudzki
Bank Z achód. 73*00 Spirytus
Firlej 38*25 W ysoka

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszaw a, 19 lu tego  1930

29*50 
28*50 
21*00 

2 3 5  25

D olary S t. Zj. 8*87 00
Belgja  
K openhaga  
N ow y Jork 
Praga  
Sztokholm  
W iochy

124*22*00
238 65 00  

8*90*03 
26*40*00 

239*22*00 
46*67*00

Franki fr.
H olandja
Londyn
Paryż
Szwajcarja
W iedeń
G dańsk  (of.)

34*92*00 
35761*00  

43*34*00 
34*90*00 

172*04*00 
125*58*00 

173*28
5*vn pożyczka konw ersyjna 57*C0 
pożyczka kolejow a konwersyjna 50*00 
pożyczka kolejow a 102*50
pożyczka dolarow a 76*50
dolarów ka 76*50 GO 00 0 0  00  
8"/a listy zastaw ne Banku R oln ego  94*00 
8°/0 oblig. kom un. Banku G osp . Krai. 94*00
8‘/*o 1'Sty zastaw ne Banku G osp . Kraj. 94*iW

PAŃSTWOWY BANK ROLNY
sprzedaje z parcelacji dóbr Krotoszyńskich pow. Krotoszyn Woj. Poznań- 
skiego w drodze ograniczonego ustnego przetargu poprzedzonego składaniem

ofert następujące
GOSPOJDARSTWA WZOROWĄ
z kompietnemi zabudowaniami, inwentarzami martwemi i żywemi, zasie­

wami ozimemi oraz z uprawami.

i\I A C I E J BW
Obszar ca. 151.9863 ha. odległy od miasta powiatowego Krotoszyn ca. ić  kim. 

szosą i stacji kol. Koźmin ca. 1 1  kim. szosą. Stacja kolejki wąskotorowej Krotoszyn- 
Pleszew w miejscu. Cena wywoławcza 4 11.000.— zł. (słownie czterysta jedenaście 
tysięcy).

Na poczet należności nabywcy zaliczy się pożyczkę długoterminową w listach za­
stawnych Państwowego Banku Rolnego około 221.000 zł.

DĄBRO W A
Obszar ca. 12 1.6 16 0  ha. odległy od miasta powiatowego Krotoszyn ca. 8 kim.

szosą i stacji kolejki wąskotorowej Krotoszyn - Pleszew 2 kim. szosą.
Cena wywoławcza 376.100.— zł. (słownie: trzysta siedmdziesiąt sześć tysięcy

sto zł.).
Na poczet należności nabywcy zaliczy się pożyczkę długoterminową w listach za­

stawnych Państwowego Banku Rolnego około 180.100—- zł.
Do udziału w przetargu dopuszczeni będą zawodowo wykształceni rolnicy, nie 

będący właścicielami samodzielnych (nic karłowatych) gospodarstw rolnych, którzy:
a) zobowiążą się utrzym ywać przynajm niej w dotychczasowym stanie trwale za­

budowania, lub specjalnie cenne kultury, których istnienie spowodowało utworzenie 
gospodarstwa wzorowego,

b) zobowiążą się osobiście zarządzać gospodarstwem,
c) złożą wadjum w wysokości 5 proc. ceny wywoławczej sprzedawanego gospo­

darstwa,
d) złożą deklarację, że nie są właścicielami samodzielnych gospodarstw lub, że 

zobowiązują się do sprzedania tych gospodarstw w wypadku utrzymania się przy prze­
targu.

Stawający do przetargu winni do dnia 20. III. 1930 r. godzina 12-ta złożyć w Od­
dziale Państwowego Banku Rolnego w Poznaniu, ulica Kantaka N r. 10 w zalakowanej 
kopercie oferty z napisem:

„O ferta na nabycie gospodarstwa wzorowego z majątku . . . . . . . . . * *  z podaniem
proponowanej ceny in plus od ceny wyw oław czej z wyszczególnieniem posiadanych 
kwalifikacji rolniczych, teoretycznych i praktycznych, pracy społecznej, służby wojskowej 
z dołączeniem krótkiego curriculum vitae, uwierzytelnionych odpisów świadectw i po­
kwitowanie na przesiane lub złożone w  Pań stwowym  Banku Rolnym  należne wadjum.
Od dnia 5. IV . 1930 r. reflektanci będą powiadomieni za pokwitowaniem o dopu­
szczeniu ich do ustnego przetargu, względnie odmownem załatwieniu ofert.

Ustny przetarg rozpocznie się w lokalu Państwowego Banku Rolnego, Oddział w 
Poznaniu, W ydział Agrarny, ul. Ratajczaka N r. 14 w dniu 15 . IV . 1930 r. o godz. 1 i-tej.

Każdemu reflektantowi przysługuje prawo złożenia ofert na oba gospodarstwa 
wzorowe oraz prawo w razie nie utrzym ania się przy przetargu jednego gospodarstwa 
—  stanąć do przetargu drugiego. Państwowy Bank R olny zastrzega sobie prawo swo­
bodnej oceny złożonych ofert, niezależnie od zadeklarowanej sumy. O ferty złożone po 
ustalonym terminie uwzględniane nie będą.

Nabywcą gospodarstwa wzorowego zostanie ten kandydat, który zadeklaruje naj­
wyższą cenę na ustnym przetargu, przyczem b. dzierżawcom przysługuje prawo kupna 
w 15 minut pu przybiciu po najwyższej cenie zaofiarowanej przez ostatniego kandydata.

Utrzym ujący się przy przetargu kan dydat po zakończeniu licytacji uzupełnia
wadjum do wysokości 10 proc. ceny nabycia gospodarstwa wzorowego.

Nabywca gospodarstwa wzorowego wpłaca w ciągu trzech tygodni od dnia prze­
targu t. j. do dnia 6. V . 1930 r. dalsze 15 proc. ceny sprzedażnej i zostaje wpuszczo­
ny w posiadanie, zaś resztę ceny sprzedażnej płatnej gotówką —  nabywca wpłaca w na­
stępujących terminach:

15 czerwca 1930 r. połowę "tej należności i 1 listopada 1930 r. drugą połowę, t. j. 
resztę należności płatnej gotówką.

A kt kupna —  sprzedaży zostanie spisany z nabywcą bezpośrednio po zakończe­
niu przetargu.

Szczegółowych wyjaśnień udziela tak ustnie jak i pisemnie W ydział Agrarny
Państwowego Banku Rolnego, Oddział w Poznaniu, jak również wszystkie inne Od­
działy i Instytucja Centralna w Warszawie. W sprawie obejrzenia gospodarstw wzoro­
wych należy zwracać się bezpośrednio do Administracji Dóbr Krotoszyńskich, Kroto­
szyn — Zarnek.

Przedruk wzbroniony!

K EN E P U JO L . 41)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

— Niedobrze... O, niedobrze... — 
mruczał wciąż Rennefert.

Jadąc w ślad za autem, przebył z 
dziesięć kilom etrów, orjentując się 
wśród nocy według światełka czerwo­
nej latarki z tyłu wozu. N a  jednym 
z zakrętów omal nie wpadł na am ery­
kańską maszynę. Lim uzyna stała na 
skraju szosy i szofer zmieniał przed­
nie opony. A b y sobie ułatwić pracę, 
puścił pełne światło i Rennefert zmu­
szony był wym inąć samochód w  tern 
jaskrawem oświetleniu.

— A  niechże to wszyscy djabli — 
zaklął. Przejechał jeszcze dwieście me­
trów , zeskoczywszy z m otocyklu, 
ukrył się w cieniu. Czekał, kiedy 
Packard ruszy znów w drogę. Szofer 
najwidoczniej nie spieszył się, gdyż 
majstrował koło swego auta dobre pół 
godziny. G dy zakończył pracę, R en­
nefert spostrzegł rzecz dziwną, miano­
wicie latarnie auta błysnęły przez śro­
dek szosy i detektyw miał znów przed 
sobą czerwone światełko na tyle w o­
zu.

— Zaw rócili! — w ykrzyknął.
A uto wracało do Montauban, jak

i przedtem bez żadnego pośpiechu. 
Rennefert wym inął je i stwierdził 
przy tej sposobności, że pan Glen 
W illiam  zniknął. W  limuzynie był 
tylko szofer.

D etektyw  udał się wprost do swe­
go hotelu, z trudem hamując wście­
kłość, która go niemal dusiła. Du- 
casse oczekiwał go już; na jego twa­
rzy malowały się wszystkie uczucia, 
prócz trium fu.

— K lapa? — zapytał krótko  R en­
nefert.

— Kompletna. O 9-ej mój szofer 
wyszedł z garażu. Zostawiłem mój 
m otocykl na ulicy i poszedłem wślad 
za nim. Gość wchodzi do kawiarni 
angielskiej... przeczekałem minutę i 
wchodzę także. Patrzę... nikogo! T o  
zwierzę przeszło ty lko  przez salę i 
ulotniło się przez drugie drzw i; lecę 
do garażu...

— ... Packarda już niema — do­
kończył z rezygnacją Rennefert.

— Packarda już niema — powtó­
rzył machinalnie Ducasse. — Ten 
niby Szmidt sam go zabrał. Musiał 
p.ołączyć się z szoferem i zwiali. B y ­
łem doprawdy zbyt niedomyślny.

— N ie więcej ode mnie, mój sta­
ry — i Rennefert opowiedział, co mu 
się w ydarzyło w drodze do Tuluzy.

— N ie rozpaczajmy jednak — po­
wiedział wkońcu. — Będziemy jeszcze 
górą. Przysięgam ci!

Ale mimo przysięgi nie był tego 
wcale pewny.

VII.

Z N A L E Z IO N Y  G A L A R .

Ducasse, zbudziwszy się pierwszy, 
wszedł do pokoju  Renncferta z gaze­
tą w ręce.

— Niech pan czyta rzekł, po 
dając mu numer D e p e s z y .

Rennefert momentalnie w ytrzeź­
wiał zc snu i, usiadłszy na łóżku, u- 
ważnie zaczął czytać dziennikarską 
notatkę:

Dziwne odkrycie. N ocy w czoraj­
szej statek, przewożący materjały 
budowlane, natknął się na galar, 
porzucony o kilka kilom etrów od 
Agon. Opuszczony galar mający 
nieznaczne uszkodzenia przewoził 
transport wina południowego. Nie 
znaleziono nikogo z załogi, zato 
na górnym  pomoście odkryto licz­
ne ślady krwi. Cała ta sprawa 
przedstawia się nader tajemniczo 
i niewiadomo, co się w niej kryje. 
Są pewne poszlaki, że tajemniczy 
galar był terenem jakiegoś dramatu. 
Przeprowadzone w okolicy docho­
dzenia nie dały żadnego rezultatu. 
Korespondentowi naszego pisma u- 
dało się dowiedzieć, że galar zapi­
sany jest w  Tuluzie pod N r. 4839. 
D o niedawna był własnością p. 
Dantier, dyrektora Żeglugi Rzecz­

nej,- k tóry  przed dwoma miesiącami 
sprzedał go niejakiemu Janow i Bou- 
vet, nigdzie nie zameldowanemu.

Śledztwo ustaliło, że p. Bouvet za­
ładował transport wina południo­
wego i miał je wieźć do Bordeaux. 
Pomimo wysiłków żandarmerji, nie 
udało się dotychczas ustalić, co się 
stało z p. Bouvet, jak również z 
trzema innymi ludźmi, z których 
się składała załoga, i którzy według 
danych żandarmerji byli cudzoziem­
cami o narodowości bliżej nie stwier 
dzonej.

Rennefert odłożył gazetę.
— D oprawdy, oni są n iezw ykli! 

Doskonale pomyślane to przewiezie­
nie więźnia na starym  galarze.

—  Sądzi pan, że V igny tam się 
znajdował?

— Z największą pewnością. Że 
też nie przyszło mi do głowy... G dy 
myślimy o technice wykradania, w y­
obrażamy sobie mimowoli jak naj­
większy pośpiech... Tym czasem  nie­
raz dzieje się wręcz przeciwnie. Rzecz 
prosta, że nikomu nie przyszło do 
głowy podejrzewać starą berlinkę, na­
ładowaną beczkami z winem. Być 
może, że i m y ją widzieliśmy i nie 
zwróciliśm y na nią żadnej uwagi. 
Udało im się, trudno zaprzeczyć.

(C. d. n.)

„D rukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


